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R11daktor naczelny przyjmuje cod&itmiic od godziny 6-7 wieczmem 

Sekretarjat czynny od godz. 12-1 w poł. i od 6-7 wieoz 

Posel E. Idzikowski Bezczelna prowokacja hakat9 !d ńskiej 
Polski statek „Jadwigau powitany gradem kamieni 

w wywiadzie ,,Hasła Łódzkiego" (str. 2-ga) 
mówi o wzmagającym się ruchu stanu śred­
niego: 

„„.Kroczymv śmialo napteM. bud•qc tycb, 
którzy śpią bqdt anem ltmiatwa, bqdt pod 
narkozą otumaniajqcyc/1 base/ parlyjnycb~„" 

GD~, 7.7. Port gdański był widownią 
niesłychanej prowokacji ze strony bojowej 
bandy hakatystycznej. 

Kiedy statek pasażerski „Jadwiga", który 

niedawno uroczyście został poświęcony pod­
czas obecności Marszałka Piłsudskiego w 
Gdyni, zawinął do Gdańska, spotkał się z nie 
słychanie brutalną demonstracją bojówek ha-

Litewskie krętactwa 
muszą doprowadzić do zerwania rokowań 

Rząd polski traci cierpliwość 
KOWNO, 7.7. O godzinie 5 po południu jektu paktu gwarancyjnego, ponieważ wyma­

odbyło się posiedzenie komisji polsko-litew- ga OD od Litwy uznania terytotjalnego sta­
skiej, Przewodniczący delegacji polskiej p. tusquo · Polski. Pan Hołówko oświadczył 
Hołówko oświadczył, że rząd polski nie może wówczas, że rząd polski nie zamierza przed. 
przyjąć litewskiego projektu paktu gwarancyj stawić nowego projektu paktu, wobec tego 
nego, ponieważ projekt ten przekroczył gra- rząd litewski może albo zaproponować zmia­
nice, nakreślone przez rezolucję grudniową nę, albo też opracować nowy projekt. Pan 
Rady Li~i Narodów i PQDieważ k:lirestjbn.aje Balutis zapo viedclał złożenie ostatecznej Od. 
granice Polski. W odpowiedzi na to przewod- powiedzi na posiedzeniu jutrzejszem, ponie­
niczący delegacji lite·wskiej p. Balutis oświad I waż delegacja litewska musi porozumieć się 
czył, że rząd litewski nie może przyjąć pre>r z rządem. (A TE) 

ehabilitacja eg·i Inwalidzkiej 
Sfałszowane dokumenty rzuciły łotrowskie podejrzenie 

O BRANIE SUBSYDJÓW OD KOMUNY 
Korespondent Hasła Łódzkiego donQSi z 

Warsza:wy: 

Z obowiązłtu d.z.ienn:ik'acmego zanotowa­
łiśmy wczoraj sensacyjne rewelacje swieto u­
pieczonego pisma w Warszawie „ Wieczór 
:Warszawski" na temat rzekomego kontaktu 
Legji inwalidzkiej z sejmową frakcją komuni 
ety~ 

Dziennik ten z ~ po<bJtwu tupetem 
ogłosił dokumenty stwierdzające jakoby, te 
1Legja pobierała stale subsydia od komuny za 
.kolportowanie jej bibttły. 

Wieść o tem wywołała w Warszawie zro­
.mmiałą sensację. Notując ;.., wczoraj nie 
szczęddiśmy akcentów niedowieczan.ia. 

Zarząd Legji w osobach p. Jn:raszka i p. 
Krajewskiego został całkowicie zrehabilito-
wany. 

Wyrazić należy jedynie oburzenie, że 

„Wieczór Warszawski" w pogoni za sensacją 
nie zdobył się na większą ostro?;nosć, rzuca­
jąc pochopnie straszne podejrzenie na zasłu­
żoną instytucję. 

Pomocy z nieba od samolotów ratowniczych 
oczekują wciąż rozbitkowie ltalji 

STOCKHOLM, 7;1. Szwe&kie mirtistet"- niósł on telegra{icznie swej żonie, Ze jest zu­
stwo marynarki otrzymało szczegóły, dotyczą pełnie zdrów i szczęśliwy. że się wyd()Stał z 
ce akcji uratowania kipt. Lttndberga, które lodów. 
zawdzięczać należy por. Schybergowi. . Zanim por. Sdlyberg, wyratował Lund-

Por, Schyberg u-dał &i.ę na pokła<lzie ma- berga, eskadra małych samolotów szwed.z­
łego samolotu szwedzkiego na •kry lodo~, kich zaopatrzyła grupę towarzyszów No!'.)ile 

Jak się okazuje istotnie już następ.ny nu· poczem stwierdzirwszy położenie grupy towa-
mer „Wieczoru :Warszawskiego" przyniósł rzyszów N.obi.le., wylądował .zręcznie na wi~- w żywno6ć. 
miast da1szydi rewelacyj_ •. obszerne sprosto· kiej krze w pohliżu namiotu. Po porozumie- Pr.zez przesunięcie bazy operacyjnej sa­
wanie strasznej kafomnji. niu się ii powitaniu z nieszczęślrwemi ofiarami molotów na wyspę położoną bliżej ~upy to-

Jak się okazuje ma tu miej~ oliydne fał- katastrofy, zahrał na pokła:d szwedzkiego Pi- warzyszy Nobile, widoki wyratowania także 
szerstwo dok~entów, które miało kompro- lota Lun<lberga, wychodząc z założenia, że reszty ekspedycji gen. Nobile bardzo się 
mitować Legję ii!iwalidzką. Fałszerstwa doko Lundlberg powinien być pierwszy wyratowany wzmogły. 
nał niejaki Antoni Potyrała, usunięty za ró- bowiem jego wskazówki i rady bf>dą koniecz- S ed-1-· eski · fi I d k' I 
· · · · b ł k Le "" I ~ zw zia.te, norw e i n an z 1e samo o 
zne przewimerua . cz one „ g11 ne dla przeprowadzenia daJszej akcji ratunko t uka" tak. Am „L d t d · d k y sz Ją ze unui:sena, o ą Je na 

Sprawa cała już przed miesiącem była wej. bezskutecznie. 
przedmiotem śledztwa sędziego śledczego I Kpt. Lundberg zna:jduje się obecnie na po I 
Luksemburga. kładzie szwe&kiego parowca „Quest". Do-

' katystycznych. Bojówki oczekiwały już na 
zawinięcie statku i w chwili, kiedy przybił do 
molo, obrzuciły go gradem kamieni. 

Kapitan „Jadwigi" zwrócił ~ natych~ 
miast do politji portowej, aby uśmierz.yła roz 
wydrzonych bojowców, Interwencja policji 
była niedostateczna. Początkowo bojowcy 
na widok policji odbiegli, ale wne~ kiedy łun 
ktjonatjusze policji odeszli, rozpoczęli znów 
sw;ój prowokacyjny atak na polski statek. 
Skandaliczne zajście w porcie gdańskim jest 
nową prowokacją zakapturzonych hakaty­
stów gdąńskich przeciw Polsce. Są to smut­
ne owoce, jakie wydają nacjonalistyczne iilo­
germańskie przemówienia prezydenta Sab.ma 
na zjazdach najrozmaitszych organizacyj bo­
jowych niemieckich.. Należy się spodziewać, 
że rząd polski odpowiednio zareaguje na pro­
wokacje niemiecko-gdańskich bojówek. 

~. Pre z dent Rzp it i 
w Spale 

Korespondent „Hasła ł.ódziłdego „ OOnosi 
z Warsz.a.wy: 

P. Prezydent Rzeczypospolitej spędzi d:zi,.. 
siejszą n:ieOzie:lę w Spale. W poniedziałek, 
jak wiadomo- p. Prezydent udaje się oo o8o-
zu haccesłdego pod ~zkowem. -

Marszałek Piłsudski 
już dziś pewno wyjsazie 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 
z Warszawy: 

Do Belwederu wezwani zosta:li generało­
wie i wyżsi oficerowie zajmujący stanowiska 
kierowruków działów w M. S. Wojsk. oraz 
w Głównym Inspektoracie ArmjL 

Marszałek Piłsudski odbędzie dziś „od­
prawę" oficerską z wezwanymi w związku z 
wyjazdem s•vym na urlop. 

Spodziewane jest, że już dziś pociągiem 
wieczornym o godz. 11 min. ·35 Marszałelr 
Piłsudski odjedzie do Ru.munji. 

Poseł Patek 
odjechał do Moskwy 

Korespondent , „Hasła .ł..ódzkiego" 'donosi 
z Warszawy: · 

Po.seł polski przy rzacdzie sowieckim p. 
Patek opuścił stolicę, powracając na swą pia 
cówkę do Moskwy. 

, ' I „B~!~~ja" 
Marja Jacobim 

I BeDrJ George 

~~~~jż::aa Kina SpOłdzlelnl. ~ 

P. K. o. POCZTOWA ASA OSZCZEDMDŚCI P. K. o. 
- ~ 
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rozpoczęła już przyjmowanie ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń posagowych BEZ BADl\Nlf\ LEKf\RSKIEGO 

_... Składka ubezpieczeniowa począwszy już od 3 złotych miesięcznie. 
Zgłoszenia, informacje i taryfy w: CENTRRLI P. K. O. w Warszawie, ODDZlf\U\CH P. K. O. w Katowicach, Krakowie i Poznaniu, a także 

WE WSZYSTKICH URZĘDl\CH POCZTOWYCH i u upełnomocnionych przedstawicieli. 
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Wywiad spec/ ny Hasła Łódzlciego 

z • p1 • n erem zc~ńskie os m ruc • 
mi u 

Z wielkim rozmachem rozpoczęte dzielo Praca ta ;ast tem ważniejsza, ie prreży· Z wielką radością muszę podkreślić, te 
oarodzenia stanu średniego, przybiera ksztal- wamy okres kształtowania się izb przemy- dopiero rząd Marszałka Piłsudskiego zajął 
ty wzmagajqcego się z dnia „a dzi I ruchu, słowo-handlowy'ch i rzemieślniczych. sprawiedliwe stąr.owisko i gorrwie zaopie­
obejmującego już dziś calq Pols1, . Zależy nam, jako tym którzy troszczą się kował się sprawami mieszczaństwa. Sprawy 

Bezbronne dotychczas, odepchnięte przez o gospodarczą przyszłość mieszczaństwa pol- te jednak nie należą do tego typu zagadnień, 
partyjnictwo dawnych rządów mieszczaństwo skiego, aby do samorządu gospodarczego we- które można łatwo reformować. Jednak w 
polskie budzi się do nowego życia, wstaje z szli wypróbowani działacze społeczni, zdolni tym kierunku wytrwale idziemy naprzód. 

.hardo podniesionym czołem, rozprostowuje do pracy twórczej i aby izby te odz,Niercia- Niemniej ważne są dla naszej organizacji 
i ramiona... dlały istotny układ sił gospodarczych kraju. sprałry zawotlów wyzwolonych oraz inteli-

Na progu nowych dni stajemy. Rozpoście- W tym celu poza rzemiosłem organizuje- g~ncji prncując;ej. Ten odłam społeczeństwa 
ra się przed nami wspaniała perspektywa my kupiectwo oraz drobny, średni przemysł, gorąco pragnie współpracować z nam.i n.ad 
wielkich zadań i celów. · jaJw najpoważniejsze odlamy mies-zczaństwa g-0spodarczem odrodzeciem Państwa. 

Ruszamy ku nim!... polskiego. Jest to bardzo naturaln-e, gdyż inteli.gen-
Korzystajqc z pobytu w Łodzi posta Ed· Troską naszą w chwili obecnej są rów- cja pohska świadoma swoich zadań społecz-

roarda ldzikowsldego, iednego z czofowych n~eż sprawy zaopatrzenia mieszczaństwa w nych i roli, jaką winna odegrać przy obec­
postaci ruchu mieszczański >, zwróciliśmy kredyty. Wiadom-0 jest wszystkim., że do- . nym przekształceniu się kierunku pracy 
się z prośbą o wywiad ,1 , li>ha· zad'1 11 <>tanu tychczas zarówno :rzemiosło, jak i kupiectwo, społecznej i gospodarczej musi zaiąć należne 
średniego w najbliższej pr ' ! „ci. pozbawione było wszelkiej opieki z~ strony j~j stanowisko w Państwie. 

Oto z czem zwraca się do Czytelni.ków Państwa i potrzebnych im kredytów nie o- Przykład Ro'sji, gdzie inteligencja usunęła 
Hasla Łódzkiego na prośbę naszą, pos. Idzi- irzymywaio. Była to wielka niesprawiedli- się od pracy i straciła wpływ na bieg wypad­
kowski: wcść, gdyż mieszczaństwo ponosi nierówn<0 ków, co doprowadziło do tak opłakanych 

Do zadań Ziednoczenia Stanu Średniego widkie cię~ary na rz2cz Pa11stwa, a to ~e skutk?w m;isi ,pobud:ić tę .warstwę d~ s~li-
w najbliższym okresie czasu należy: wz~lędu na ~o~ychczasowy system ~ządzema I darne! wspołpTacy z umem~ ~ar~tw_am1 .m1e-

Praca nad konsolidacją polskiego rzemio- ! Panstwem, ~cl:-1e panowały p~zemo·z,ne .wpły- ,r s~czanstwa. Mus7ę podkresh:, ze mtel.1ge~7 
6ła, które dzięki dotychczasowej p0lityce par wy up:r:~y~il<:Jo~anyc~ party~, decyduiących qa p~lska do:em:i- swą rolę 1 w orgaruz~CJl 
t~ctwa, jest rozbite _ nie posiada jedno- o rozłozenm s.vJ.adczen pod.aLrnwych. Stan Sr. przy1mu1e bardzo czynny udział. 
litej organizacji zawodowej, nie jest więc zd-01 ww ?S"'aw •&11~~l!Q • wws'Ml mzmm: » a•-•aa w 
ne do przeprowadzenia odbudowy i udosko-
nalenia swoich warsztatów ;.uacy. 

Wprawdzie praca na-sza w tym kienmku 
dała już pomyślne wyniki i z całym zadowo· 
leniem stwierdzić mogę, że ołbn::ymia więk­
szość świata rzemieślniczego zrozumfała na­
s::e dążenia i solidaryzuje się z naszemi po­
czynaniami - niemniej jednak znajdują się 
jeszcze te i owe grupy, które ulegają nadal 
demagogicznej agitac)i partyjników i pozwa­
lają się wprowadzać na ciasne podwórka par 
tyjne wbrew własnym interesom, wbrew iną 
teresom całego rzemiosła, a tem samem i 
Państwa. 
MAA fi i'J'!f!§jHHi@W ™5&S"'+*IWN&t::rm 

Eksportacja zwn-ok 
wojaw. Młodzianowskiego 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 
~Warszawy: 

Dzisiaj o godz. 10.20 pociągiem krakow­
sklln przybyły do Warszawy zwłoki wojcwo­
:dy pomorskiego,. gen. Kazimierza .Młodzia· 
nowskiego. Wagon z trumną przewekslm•'ano 
na boczny tor tuż przy AL Jerozolimskich, 
nawprost ul. Poznańskiej. 

O godz. 12 nastąpiła eksportac ja zwłok 
do kościoła św. KrzyZa., skąd pogrzeb odbę­
dzie się w poniedziałcli: , o godz. 17. 

Rząd reprezentował min. spi-aw wewnętrz 
nych gen Sławoj-Składkowski. 

Wśród prawdziwej powodzi wid.cÓ'w o­
gólną uwagę zwracał wieniec od Rządu. 

Urlopy ministra 
Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 

t: \Y/ arszawy: 
W.Yi.echał do Karlsbadu na urlop kuracyj 

ny numster skarbu Czechowicz. Zastępuje go 
podsekretarz stanu Grodyński. 

Min. Zaleskiego, który jak donosiliśmy 
dnia 5 ... b. m. wyjechał do Paryża na urlop, 
zastępuje podsekretarz stanu Wysocki. 

W'ypadek sasmochC#dowy 
w Berhnae 

12 pasażerów odniosło rany 
BERLIN, 7.7. Na bulwarze Liitzowa wyda 

rzył się wczoraj wiecrorem wypadek samo­
chodowy. Na skutek złego bruku z polne.so 
kamienia szofer autobusu stracił panowrutle 
nad. nad kierowni<:ą i uderzył w drzewo przy 
drozne, przyczem maszyna uległa strzaskaniu 
a 12 oasażerów autobusu odniosło rany. 

przedmiotem nąrad gabinetu l\iiillera 
BERLIN, 7.7. „Vorwfirts" potwier<l.zs. Warszawie p. Rauscher. Dziennik wy.rafa 

wczorajsze doniesienie „Vossische Zeitung", nadzieję, że ro:kowania handlowe z Polską zo 
że ga.binet Rzeszy z początkiem przyszłego staną wkrótce na nowo podjęte i że poczynią 
tygodria rozważać będzie sprawę roke>wań ł one znaczniejsze postępy, aniżeli za rządów 
handlowych polsko-niemieckich, w którym to ~rrednkh. {PAT) 
celu p!'zybywa do Berlina poseł niemiecki w 

acyjnle 
na uroczystości odsłonięcia pon1nika marszałka Focha 
PARYŻ, 7.7. Ag-encja Havasa donosi, że I set"decznę powitanie zgotowano delegacji pol 

I 
ceremonia odsłonięcia pomnika marszałka I skiej. 
Focha stała się i:n1?onującą manifestacją i Na okrzyki delegacji polskiej na cześć 
podkreśla, że wśród przybyłych delegacyj by- Francji zebrani odpowiedzieli serdecznymi 

I łych uczestników wielkiej wojr.y specjalnie I okrzykami na cześć Polski „Vive la Po­
logne". (PAT) 

Mi eUllOWE zyski tłkró a suteneró 
scnwy~anego w Warszawie 

Korespondent "Hasła Łódzkiego" donosi cząc na ws.i1elkie trudności, wywożą z !{raju 
z Wa:szawy: po kilkaset, a nawet kilka tysięcy kobiet rocz 

\1Varsz·awska prasa wieczorna zamieszcza nie. 
dalsze sensac:yjne szczegóły wykrytej ostat- Niektóre kobiety, uprowadzone przez ban 
nio wielkiej afery handlu żywym towarem, dę Marczyka, były ukrywane przed okiem 
szajki Ahrama Marczyka - „Tokarza". .polkji po kilka tygodni a nawet miesięcy w 

Jak stwierdwno członkowie szajki doro- różnych ,.m.elinach" złodziejskich i wśród su-
i bili się olbrzymich majątków na niecny~ tene~ó~, którzy ;necną, s:wą .obotę uprawiają 

swym procederze. MaTczyk, „król sutenerów I z na1większą soltdarnosClą. 
w Argentynie posiada pono majątek warto- I Wszystkie prawie kobiety, o których zagi 
śd około 3 miljonów złotych. nięciu czytamy, a o odnalezieniu nikt potem 

Polki, znane ze swej piękności, są towa- dowiedzieć się nie może, padają właśnie ofia­
rem bardzo cennym, to też handlarze, nie ~- rami handlarzy żywym towarem. 

Całe miasto spłonęło 
150 rodzin bez dachu nad głową. Półtora miljona 

złotych strat. 
KIELCE, 7.7. (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). głową. Straty wynoszą około półtora mil;o­

Wczoraj o ~odz. 10 r~ no w miaste·cz.ku Od- na zł. W płomieniach znalazła śmierć 84-let­
rzywół. powiatu opoczyńskiego powstał roz- nia Franciszka Strachowa. Przyczyna po· 
szalały pożar, który zniszczył prawie cale żaru nie.ustalona. Władze wdrożyły akcję w 
miasteczko. Spłooęło doszczętnie 298 zabu- celu powołania do życia komitetu rahmko· 
dowań, 150 ro-dzin pozostało bez dachu nad wego. 

Nr.m 

p z 
ziko s • 

I 
Współpraca wszystkicli na~e1s'z'v'cl? 

OO.łamów mieszczaństwa będzi-e przykładem 
so!idary społcczneg-0 i siłą rzeczy me po­
zostanie bez dominuiącego znaczenia przy 
niwelowaniu antagonizmów pomiędzy wsią i 
miastem, a także pomiędzy pracownikiem i 
pracodawcą. 

W myśl tych zuad Z'redn'O'CZe1lk Stanu 
Średniego przyjmuje b, czynny udział w wy­
borach do samorządów mief.skic:h., dążąc do 
stworzenia bezpartyjnych bloków gospodar­
litycznym terenu pracy sanwrządowe:j. 
czych i usunięcia w ten sposób wpływów po„ 
litycznych terenu pracy samorządowej. 

Realizując dążenie nasze do współpra-cy 
ze wszystkiemi twórczem.i warstwami społe­
cznemi ściśle współdziałały z B. B. W. z Rz., 
grupującym w sobie wszystkie warstwy spo­
łeczne i gospodarcze narodu pod wzniosłem 
hasłem podporządkowania interesów włas­
nych interesom Państwa. 

Z każdym dniem praca nasza wycłaje co­
raz pokaźniejsze plony, co najdzielniejsze i 
najrorumnioejsze elementy skupiły się już w 
naszych sz.eregach - kroczymy śmiało dalej 
naprzód, budząc tycli. którzy jeszcze śpią. 
bądź snem lenistwa, bądi pod narkozą otu­
maniających haseł partyjnych. 

W tym dziele budzenia ochoty do nowego 
życia, w propagowamiu naszych %8d:ań i h.. 
seł prasa odegrać musi doniosłą rolę. Przed 
Hasłem Łódzkiem, jako organem stanu śred­
niego, otwi-erają się perspektywy olbrzymie, 
praca doniosła a wdzięczna. Stan średni wo­
jewództwa ł-ód.ik1ego mOŹ'Je budzić .zazdrość 
innych miast i okręgów, które nie posiadają. 
własnego organu. własnej trybuny publicznei 
dla szerzenia naszych· idei i broniema na­
szych interesów. 
W::i • 

Katastrofy kolejowe 
Nocy ub. okoł-0 go&. 12 zdanyła aię ka.. 

tast:rofa kolejowa w dyr~ gdat\skiej na 
sta;tji przetokowej Toruń - pnedmieście. 
Pociąg towarowy wyje:tdżakcy na stację 
wpadł na szereg przetaczanych ~ów. 
Skutki zderzenia były fatalne. Wykoleił się 
i runął z nasypu parow~ tender oraz bran­
kart, oraz jeden ładowny wa.gOO. PlZjozyną 
katastrofy było niewłaściwe nastawienie 
zwrotni<-"Y przez zwrotniczego. Ruch kolejo.. 
wy między Toruniem a Sierpcami odbywa się 
na torze bocznym. 

W d)'Te'ktji radomskiej na. sta-tji Strzemie.. 
szY'ce manewrujący skład wagonów zderzył 
się z pociągiem wchodzącym na stację. ~ 
ry wagony zostały ZJUpełnie znil.Szczone. 

Hydroplan utonął wraz 
z załogą 

LONDYN, 7.7. Japoński hydrophm "W'oj.. 
skowy F. 5, osiadając wskutek gęstei mgły na 
morzu, uderzył z taką siłą o fale, it uległ ~ 
biciu. 

Trzej oficerowie, którzy znajcbwati aię w 
samolocie, utonęli (A W) 

Wybuch granatu 
BYTOM, 7.7. Ubi~łej nocy jaikis niezna­

ny i dotąd niewykryty sprawca, strzaskał zu­
pełnie granatem ręcznym wystawę sklepu dy 
wanów i zniszczył fasadę domu, na.łet.ą,cego 
do bogatego kupca Wachsmana. 

Sprawca zdołał ujść. (r) 

52 godziny w powietrzu 
BERLIN, 7.7. Lotnky zakładów Junkersa, 

Risticz i Zimmerman, którzy w czwartek rano 
wzbili się w powietrze, celem pobicia długo­
trwałości lotu, znajdują się ciągle jeszcze w 
povńetrzu. 

Dziś o godz. 5 osiągnęli oni 52 godziny nie 
przerwanego lotu. · 

~~ +GBD~·~~~~~~~~~--------~~~~~~~~~~~~ 

Jednorazowy zasiłek dla inwalidów 
wypłacany będzie w czasie od 1. VIII 1928 r. do 31.HI 1929 r. 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi I poległych i inwalidach 135 proc„ dla inwali-
! Warszawy:. . dów wojennych następnych czterech katego-

Na zasadz~e ustępu drugiego art. 5 usta. q •j 150 proc., dla inwalidów wojennych IX ka­
wy skarbowej .z ~· 22 czerwca 1928 r. na tegorji 180 proc. i dla inwalidów wojennych 
okres. o.d 1 lnviet;n1a d? 31 marca 1929 r. Ra- X kategorii 225 proc. miesięcznego zaopa­
da M:ru.s,tró~ .dnia 5 lipca r. b. uchwaliła u- trzenia, wypłacanego na mocy ustawy inwa­
po~azmc M~rustra S.karbu. do przyznania in- lidzkiej z dnia 18 marca 1921 r. Wypłata za­
wahdom WOJ~~nym _1_ rodzm~m, pozostałym sił'ku nastąpi w czasie od 1 sierpnia do 31 
P? poległych 1 mwah~a~h wo1ennych czterech marca 1929 r, w trzech ratach kwartalny:::h 
pierwszy.eh katego.ty'J 1 dla poz-0stałych p~ w terminach, które ustali Minister Skarbu. 

„ 

Jak zginął Loewensztein 
Nierozwiązana tajemnica tragedji ·w powietrzu 

BRUKSELA,. 7.7. Tajemnicza śmierć ban­
kiera Loevens.zteina nie przestaje zaprzątać 
uwagi tutejszych szerokich kół finansowycl1. 
Sądzą powszechnie1 że samobójstwo jest rze­
czą wykluczoną. Niepodobna też przypuścić, 
żeby samolot zdążył w drodze między Croy· 
don i miejscem wylądowania ieszcze raz 
gdzieś wylądować, gdyż cała podróż długości 
200 kilometrów trwała godzinę i 11 minut. Ró 
wnież nie można p!Tzypuszczać, że!>y Loeven-

• 

I sztein przez omyłkę otworzył inne drzwi &­
I biny samolotu, niż te, które chciał otwoczyć. 
1 Drzwi, wychodzące na zewnątrz samolotu o-
twierają się z wielką trudnością. Najprawdo-­
podobniej Loevensztein dostał ataku sercowe 
go i chciał zaczerpnąć świeżego powietrza. 
W umywalni znaleziono jego krawat i kolnie 
rzyk, kt6re rozpiął i zdjął widocznie w ataku 
dus:mości. Poszukiwania zwłok Loevenszteina. 
w morzu nie dały żadnego ~U.. JA.Ifili 
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ońskie narodowe święto • I • Pl s I 
Wrażenia z dziennikarskie/ wyciączki do .Estonji 

Tallin. ·2 lipca 
W Polsce przekwitła już wiosna. Jest lato 

Po łąkach błyszcz\ kosy, niosące śmierć tra­
wom. nboża zaczyna i ą się przechylać pod cię 
żarem ziarna. A wieśniak, patrząc na ich oclę 
żałość, marzy o twardym, ale najsłodszym tru 
dzie żniw. 

Tu, w Estonii. w J'allinie, jest wiosna. W 
bieli i we fioletach stoją jeszcze krzewy bzów. 
Po ogrodach kwitną konwalje i narcyzy. 

Oto jedna niespodzianka, jaka spotkała 
mnie po przyjeździe do Tallina. A druga, nie 
równi~ większa - to sama Estonja. 

Jestem nią za.chwycony. Nie wiem, oo wię 
cej podziwiać: zieloność jej ła).t i lasów, staro 
żytność i piękność miast -- c:z.y samych Estoń 
czyków, ich energję, siłę, kulturę i - gościn­
ność.„ 

O tern wszystkie:m potem. Dziś chciałbym 
napisać o tem, co właściwie stało się przyczy· 
ną mego wyjazdu d-0 Estonii -- o jej narodo-
wem święcie pieśni. I 

Łączy się ono ściśle z historją tego kraju i 
z jego odrodzeniem. Przez lata i wieki całe 
znajdawała się Estonia kolejno pad wł.adzą 
Duńczyków, Kawalerów Mieciowych i Szwe­
dów. Wreszcie dostała się pod jarzmo Ro­
sjan. Wszelkie próby emancypacji Estończy­
ków raz wraz tłumione były ukazem i bagne­
tem moskiewskim. Wszelkie związki i organi· 
zacje zostały rozwiązane. O tworzeniu no· 
wych nie było mawy. Jednakże wodzowie lu­
du nic tracili nadziei. 

W roku 1869 pierwszy publicysta i dzienni 
karz estoński Janen zorganizował zjazd wszy 
stkich towarzystw śpiewaceycb (bo te były 
przez Moskali tolerowane) do Dorpatu, u. 
pierwsze święto pjeśoi.. Było ono niejako re­
wją sił narodu estoń&kiego. było cementem, 
łączącym w jedno dątema poszczególnydl 
grup, Pf'acującyc:h pod hasłem odrodzenia oi· 
czyzny. Do roku 1910 odbyło się dalszych 
sześć podobnych zjazdów, coraz potężniej­
szych i bardziej imponujących. Podczas gdy 
pierwsze święto skupiło tyl'ko 800 śpiewaków I 
i 56 muzykantów - na siódmem zjawiło się 
już 10.000 uczestników. . 

fi'łl* ,. i llNftM'fiftttt'""W QAM! np --
Doniosła konferencja 

w sprawach stanu średniego. 

Wczoraj odbyła się w Łodzi konferencja 
<)Od przewodnictwem Prezesa Resursy, Fr. 
Szwankowskiego, celem rozpatrzenia naj· 
ważniejszych spraw mieszczaństwa łódzkiego. 

W konferencji tej wzi~li udział delegaci 
Rady Zjednoczenia Stanu Sredniego w War­
szawie, pos. E. Idzikowski i red. f\. Zabęski, 
którzy obiecali w najpilniejszych sprawach 
interwenjować u miarodajnych czynników. 

Pomyślne wyniki obrad dają nadzieję, że 
ak~ja ~ons~lidacji sta~u śr~dniego n~ terenie I 
WOJ· łodzk1ego ro~w11a się pomyslnie, co 
mieć będzie niezwykle doniosłe znaczenie 
dla mjeszczaństwa miejscowego, wobec zbli­
żających się wyborów do samorz~ou gospo­
darczego. 

(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

Cyfry te są równocześnie wskaźnikiem roczystość ta zgromadziła 14.000 śpiewa:IC6w i 
wzrostu uświadomienla. narodowego Estończy muzykantów i niezliczone tłumy narodu z ca· 
ków, którzy konsolidują się ooraz więcej, na- · łego kraju. 
bierają coraz większej tężyzny i dojrzałości, Obecnie w r . . 1928 odbyło się z okazji dzie 
której wyni:kiem będzie w momencie, gdy ru- sięcioletniej rocznicy niepodległości Estonji 
nie carat, uzyskanie niepodległości. dziewiąte święto śpiewacze, które swojemi 

W 1923 r. obchodzili Estończycy swoje rozmiarami przewyższyło wszystkie poprze· 
święto -pkśni już w odrodzonej ojczyźnie. U- I ~ 

- > "=-*W gm m i • u 

Obrazki ze święta śpiewaczego 
w Estonji 

Prezydent państwa 1 enison (X) umsje się na trybunę, witany .entuzjastycznie 
przez dziewcz~ta estońskie podniesieniem rąk. 

Grupa śpiewaczek w narodowych strojach. 

Zg6rą 15.000 śp?ewaKÓW zaljęło miej«a na 
ogromnej. specjalnie w tym celu mud.owanej 
trybtmie . . 12-0.000 ludzi przysłuchiwało się ich 
popisom - przyznać należy - pod każdym 
względem imponującym. 

P_odziwiać należy karoość i sprawność, z 
ja.k.Wroi tysiączne rzesze śpiewających pod.po 
rządkowały się -batucie. lJ'.kwi w tem pewien 
symbol: naród est<>ński umie być karny, umie 
być posłuszny i umie razem pracował w imię 
wspólnej idei. 

Jakie refleksje przydiod:ziły mi do głowy, 
gdy z wysokości łoży, przez.ina.cz.onej dla za­
granicz.nydl dzienmka:rzy. przyglądałem się 
całej uroczystości. ·P"tsZę: przyglądałem się, 

al·bowiem koncert ien był metylko biesiadą 
dla ucha, ale i niebywałą atrakcją dla oka. 

Wielka trybuna pstrzyła się od koloro­
wych chustek, .pasi.as~h spódnic i wzorzy­
stych bluzek. Lud estoński stawił się na swoją 

. uroczystość narodową 'w tradycyjnych stro­
jach. A że każda prawie wieś tutejsza posia­
da swoje własne wzory i desenie, więc td i 
oko miało na czem spocząć. Zdaleka tysiącz­
ny tłum śpiewaikó"N grał przepyszną polichro­
mją. roztęczał się jak cudowna mozaika, jak 
ogon ogromneg-0, bajecznego pa-w1a. A zda­
leka modrzyło się morze ta<kie w tej chwili 
błękitne, jak oczy roz..śp1ewanych Estonek. 

I szła z tej olbrzym~j gromady ku górze 
nietylko pieś1i. Biły z ni.ej moc i entuzjazm. 
ukochanie przeszłości i tej ziemi, która przez 
wieki całe gnieciona przez obcych odetchnęła: 
i rozśpiewała się hymnem su:zęścia i rado­
ści. 

~idziałem wWe mommf6w w:u:Dosłydl ł 
pięktrydi. Ale wiem. • uaahoju łałt po1 twa· 
j~ jak - który zaobser.wowałem w Lf.aJ 
linie aa śwJęc:ie pieśni, nie .zobacz.ę jut tak 
prędko. Nic więc dziwnego, że nastr6j ten. 
promieniejący z dziesiątek tysięcy dusz i serc 
udzielił się i nam, obcym &iennitkarzom, któ-

. rzy przyszliśmy tu tylko jako przygodlli wi­
dzowie. I dlatego brawa przedstawicieli pra­
sy 16 państw, były niemniej szczere i entuzja 
styczne, niż oklaski tubylców. Składaliśmy 

niemi hołd małemu narodowi, który dzięki 

swej solidarności. pracowitości i miłości dla 
ojczyzny, umiał stworzyć rzeczy wielkie tak 
w pieśni, jak i w życitL 

Mieczysław Jagos21:ewski. 

I ew·· W' ''#?WVA&Ad • 

Wybory do Rady Miejskiej 
w Lipnie. 

Dziś, w Lipnie, ziemi kujawskiej, odby· 
wają si~ wybory do Rady Miejskiej. 

Zjednoczenie Stanu średniego wystąpiło 
do akc:ji wyborczej z własną listą NS! 12, na 
czele której stan~li najwybitniejsi przedst8· 
wiciele miejscowego mieszczaństwa. 

Lista ta powinna uzyskać od 3 do 4 mant 
datów. 

Zahłąk:ańy w ilorytarzach parlamentu Rozmowy z ,,duchem" Ochorowicza 
Wśród posłów w nowoobranym parlamen Nazywam się Colomb.„ n1e wie pan? Cobmb, 

Sensacyjne seanse w Warszawie 
cie francuskim znajduje się sporo prowincja- poseł z Civray? Niezwykłą se111Sację wywołują w W arsza-
łów, którzy nre znają ani Paryta, ani oby- - Do jakiego stronnictwa pan nalety? - wic:_~~zane przez „Kurjer Czerwhy" spra 
cza•ów, panUJ"".rveh w 1...t..1·LO, ł H wo~ z seansów spirytystycznyc ze zn-a-

., -.- , QD ~ pyta grzecznie pose aye. nem medju:m p. Domańską. 
Pewnego dnia zjawia się w przedsionku - Zaraz to panu wytłumaczę. Jestem ra- Medjum to już w dn. 12 mata oświad.czy-

pa.łacu Burbonów ś:redniego wieku jegomc:~ć. dykałem-60cjallstą. Ale podczas wyborów ło na seansie, że „w czerwcu lub na począt­
Ogląda się .z niepokoJ'em naokoło. Ani J'edne- 1.1.SUiDąłem wycaz socjalista, ponieważ moi wy ku lipca przejdzie przez Polskę gwałtowny 

' huragan. Dzień huraganu będzie dniem ka-
go woźnego. Zdetonowany, przybysz zwraca barcy ni-e lubią tej partji. A t~az nie wiem ta.st.rołalnym dla całego kraju i wszelkie ko-
się do p. Haye, posła z Wersalu. do ijatki.ej grupy się zapiSać. Co mi pan radzi? nwni:katje będą przerwane". 

_ Pardon, tnoże mnie pan objaśni, ddkąd Do grupy pr~wjco":ej czy l~wej? Dniia 23 maja duch Ochorowiicza znowu 
prowadzi ten k0 ........ „z? a te drzwi? Obrazek rakby zywcem wzięty z r..as7}ego nawit;dził, P:1adnią Dł.· i N~ilodbbytymd· . tegot dnia 

• 1 ..... • „..:i~· .. d . . seanste oswi c:z.y . „ vu e ę z1e ura owa-
p ł I da . . . . sepnu. ~te nre1e en poczciwina suweren ny. z całej jego wyprawy tylko on i drugi 

ose przyg ą mu się z-e zdUDllentem. I błą:~a się wśród lkznych korytarzy partyj- . ie.szcze c7Jłowiek wyjdą cało". 
""""' Bo to„. :wi<W Pllfll.„ jestem tutaj cbcy. nictwa. ':!//. dwa dni potem r:z:eczvwiiście nadeszła I 

wiadomość o uratowaniu generała NobiJ.e. 
Istotnie są t-0 zadziwiające przepowi.ednie. 

Jeśli i dalsze mają się sprawdzić - nie czeka 
nas miłe lato. Duch doktora Ochorowicza 
stwierdza, że burza, która przeszła w środę 
nad Polską. je•st jedynie wstępem do całej se­
rji dalszych groźnych burz, które przez całe 
lato uprzykrzać nam będą życie. 

I jeszcze gorzej: za dwa miesiące nastąpi 
lekkie trzęsienie ziemi w Japonji. Ameryce 
Północnej i Europie centraLnej. 

Zapytany o Amundsena duch Ochorowi­
cza oznajmił, że żyje on jeszcze, a:le żyć bę# 
cizie tyl'ko 6 dni. Jeżeli przez ten czas nie 
dotrze do niego ekspedycja ratunkowa -
umrze. 



su.. „Hasło Łódzkie" .z dnia 8 lipca ~928 roktł-=-. --------"-----------------Nr_._187_ ------

Ciężar podatkowy 
i sposób jego określenia 

Kto ma prawo wykonywania robót 
kominiarskich 

Zabiegi magistratu Warszawy o znowelizowanie ustawy Przemysłowej -
nie odniosą skutku 

W czasie debaty sejmowej nad prenmina- było.~ wyższe, n~źli. w innY:c~ k7ajach .eu- I Dowiadujemy się, Ze ~~gistrat stoł._ mia- właśnie koszarowanie kominiarstwa i wyko­
rzem budżetowym jeden z posłów zwracał rope1sk1ch. Jednakze 1 to obc1ązeme musimy sta Warszz.wy zabiega usdrue o poparcie sa- nywanie robót przez gni~ny zapewniło dopie­
uwagę Ministerstwa Przemysłu i Handlu na uznać za wysokie, gdyż należy tu przyją~ morządórw miast Rzeczypospolitej i gmin ce- ro ogół·owi obywateli bezpieczeństwo - a 
konieczność obrony miasta prz.e<l zbytni.em pod uwagę i to, że dochód społeczny Polski Iem wspólnego wsz·częcia akcji, zmierzającej gminie da pewien stały dochód„. 
przeciążeni.em )XXiatkowe.m i usi+..iwał udo- jest nieduży i w każdym razie n1estosunko- do z.nowelizowania tych punktów ustawy I rzeczywiście. Jeżeli chodzi o dochód, 
wodnić, ze miast.o jest obciążone kilkadzie- wo mni~jszy, niili innych krajów. Przemysłowej, które omawiają, w jakk:h wa- to w tym wypadku naj:~u.pełniej możemy sii~ 
-siąt razy więcej od wsi. W związku z tern Tu właśnie podchodzimy do wyjaśnienia runkach i prze~ .kogo. mo-gą być wykonywa- zgodzić z projektodawcami, dodając jeno je­
operował cyframi obciążenia podatkowego uczynionego wyżej zastrzeżenia co do tego, ne roboty kom1marskie. sz~ze od siebie, że dochód będzie się nawet 
na głowę ludności i podawał, że obciążenie że sposób określenia ciężaru podatkowego W ohecnem swem brzmieniu ustawa po- zwiększał w miarę zanikania fachowych sił 
podatka.mi jednego miiesz:kańcr.. ~-..rnosi w w procentach dochodu jest sposobem tylko v.ryższ.a v,ryklucza zupełnie wyraźnie moż!i- kominiarskich i fachowego nad niemi kierov.r 
mieście zł. 73, zaś na wsi - zł. 3.30. lepszym od innych, nie zaś doskonałym. WC?.ŚĆ prowadzenia robót kominiarsHch przez nictwa, co przy systemie koszarcwania k<>· 

Z zestawienia tyich cyfr zdaje się łatwo Rozchodzi się o to, że przy mn.iiejszym osoby prawne t, j. przedsiębiorstwa, samorz, niecznie nastąpić musi. 
wyciągnąć wniosek, iż miasto jest istotnie dochodzie nawet ten sam procent obciążenia dy gnikme, strr.1.że i t. d., a powierza takowe Komin.i.arze polscy, jako kompetentni fa­
przeciążoue w stosunku do wsi, konk.luzja n:roże być i jest faktycznie większym cięża- jedyn~e jednostkom fachowym - to fest mi- chowcy, śmią jednak twierdzić, że roboty ko 
taka. będzie jednakże zbyt pośpieszna, a w rem, niźli przy dochodzie większym, gdyż stn:om kominiarskim. miniarskie, traktowane w-edle wzoru rządu 
związku z tern i niesłuszna. prz dochodzie niższym wskutek konieczno- Od lat 10-ciu w b. zaborze rosyjskim cze- zaborczego - jak to się dzi&aj ~e gdzie-

:.> h· d . . d k' t ści ponoszenia. ciężat-u podatkowego mogą kali kominiarze polscy na tę ustawę, która niegdz.ie praktykuje w b. uborze :rosyjskim-
;„ozc ? z1 s1ę prze •ewszyst 1em 0 o, czy pozostać bez zaspokojenia potrze-by bardziej d · 

mozna m1erzyć c1ężar podatkowy zapomocą niezbędne P'owraca im pełnię p!'aw obywatelskich i ich nie aJą bynajmniej gwarancji bezpłeczeó-
ustalania obciążenia i;ia gł-Owę ludności. Spo- . · + . . • • warsztaty pracy, wydarte im przez zaborców shira, a są poprostu i~ z ogniesn. 
~6.b ten, aczkolwiek, często bywa praktyko- I Sposob ;en ru,e. uwzgl.ędma resz.cze sze:e- za to, że zawsze byli dobrymi synami Ojczy- Gnębicie-le nasi ze Wschodu. h1cwidu:ją-c 
wany, jednakże nie daje dostatecznych pod- . gu war~kow s1~~J~ktywnych, _l~kali;y-c? 1 t. zny, czego niejednokrotnie dali dowody cechy kominiarskie i rozpędzając lub kosza„ 
staw dla porównvwania dr j:aru po•latko- I p., a więc np. rozmc w wairtosci p1emądza, przed i po upadku Rzeczypospolitej. rufąc nocami pod groźbą Cytad~li i knuta 
weJ!o. · różnej skali potrzeb wskutek warunków na- To też fakt, że magistrat stołeczny chce czeladź kominiarską, czynili to ze względów 

J T d . b . 
1 

turalnych stopy życiowej, rodziny i t. d., a kontynuować metody rządu rosyjskiego i ko- politycznych, uważają<: zupełnie zresztą słu· 
es 1 waJ 0 ywat~ e isz;:i.-1ą .rów?ą więc też nie jest dokładnem odbicfam. rzeczy szarować koutlniarstwo kosztem ro,zwoju k kwotę tytułc~ podatko;-v, t<;> me wynika J~- wistośd. Jest tylko lepsz.em jej odbidem, któ I rzemiosła polskiego, jest dla o~ółu kominia- sznie - kominiarza pols iego ze element so-

~zc;;.e z teg?, ze obydwc;J są,,zd':akowo 0?c1~ re jednocześnie wyjaśda, iź wyciąganie rzy niepojęty i wprost oburzaiący, tembar- bie wrogi. Kominiarz bowiem polski, mając 
zeru. Przecie mo~ą posiadac róz~y d?c?ód.•_ 1 wniosków na podstaw-ie. ob-ciąiJenia głowy I dziej, 7..e władze samorząd. owe Warszawy z racji swego zawodu dostęp do wszystkich 
ta ~am.a ~wot~ w~z?zana przez biedme1~zego ludności jest nieuzasadnione. starają się wmówić w st>Ołeczeństwo jakoby warstw społecznych, był krzewicielem ducha 
moze byc dlan c1ęzarem bardzo powaznym., - ' niepodległościowego przez dostarczanie ~ 
zaś dla bogatszego - drobnostką, słowem, ::llil1llllID'"''!llmft :=a111TM>mm"''lll!l':W:W..,J!!!l'ffl!J =szx s»m••tm*' :a najciemniejszych nawet zakątków gnębionej 
ciężar podatku wyrażony w tejże kwocie, Oj-czyzny ulotek, broszur i książek o treści 
jest różnie odczuwany przez ludzi w zależ- z li pattjotycznej, 
ności od ich :zdolności płatniczej. I, jeśli np. n., 1• z• "' ·a c e n z o z• a Bezpieczeństwo puh!icme społiecumtwa 
przeciętny Anglik płaci rocznie więcej od naszego dla władz mosldewskidt było lrwe-
przeciętnego Polaka, to r.:e wynika z tego stją najzupełniej oibojętn.ą.. 
wcale, iżby ciężar podatkowy w Anglji miał "11 ra.n~!!.U'°"'U ti! 'U<ien"' impArtU 
byt większy od ciężaru podatkowego w Pol- .:-.. m-9~ ~ u"1 t.... &, :tU · u · I rzecz prosta: Komin:ia'&twu poWde, ~ 

· t t · t 'k 'k t · żą'C do rOZWO'ju państwowoścf pol&ki~ i -.. se. e - Jes o. racze!. y.1 o wym. eg.0,
1 
że, prze Ze wszystkich rynków zbożowych świata 1'ącą o wic!e poziom cen wszechświatowych. ..__d A I k , d d h d d mego rzemiosła, me mote .pro~ać "-Yco 

ciętn"'>'." ng 1 pos~a a oc 6 WH~,,szy 0 nadchodzą wiadomości o z!'.'j?.!rnwym ruchu Cena pszenicy w Polsce, chociaż obecnie ob- zasad, któremi wrogowi nasi .-bili i ~..t_, 
T'rzec1ętne~ Polaka. I · . . . 5~'C ,.,,....,.. 

. . ·. . . . . cen zboża, który rozpoczął się jUŻ od ma1a niżyła się znacznie, jest tak wysoką, jak wo.- i drugi~. 
Juz z _te~o .'vyr~znte .w~1ka,, ze wn.1osk1 r. b. Tenci.e.:;.cj.a ta tłun:aczy się uspokojeniem góle nie notowaną w tym ro'ku na giełdze Nie tak się dzieje 74~ a nawef i u 

co do obc1ązema m1asta 1 wsi opierały s1e na k · · · t 1· · 'b!" hl k' · b dą · · · · nas w byłych zat.-Tach pruskim il ... ~ ... kim 
bł d b

. - . rvn ·u, pomewaz mewą p.1wie w na1 1zszym np. c .cagows 101 1 ę ceJ naJWażrue1szym lJ'U -"'4,...... 
ę nym sposo ie rozumowa:!11a, a zatem nie · . .: , . • • Tam kominiarstwo jest doceniane i m.ajdu-

mogą być uważaIN? za prawidiowe. roku zeuen ka:tastrcfolny brak zboz me groZL rynkiem zbożowym Stanów. jąc się pod kierownictwem ludzi fachowych. 
Jakże zatem wogóle ustalić cięż.ar po- Nadwyżka eksp.orlowa. ~sz.eu!cy Stanó~ Zj,ed Ceny żyta w drugim tygodniu crerwca rozumiejących dobrze obowiądd swoje wzglę 

datkowy? Sposób obliczania ciężaru podat- no~wn~ch obbczon.a ~est n~ 25 mliJ~ncw wykazały wyrainą zniżkę. Ceny jęczmienia dem społeczeństwa i rzemiosła, otaczane jest 
kowego na głowę l~dności został przez nas kwintali, a nawet w1ę-ce1, gdyz z uroclzaiu ro są prawie bez ruchu, tranzakcje, o ile idzie opieką władz. 
w zupełno-ści zdyskwalifikowany, nie uwzglę ku ub., który był bardz·o obfity, powstaną 0 jęczmień brnwarniany _ są nieliczne. W Kominia:rstwo więc ZlOIStało ~ i 
dnia. bowiem ca~ki·em ~ak P.owa.żnego czynni- znaczne remanenty. Nadmienić również na· zaniedbane rozmyślnie przez M08kali ł d:zi€ 
ka, 1ak xdolnośc płatnicza iednosiek. leży, ie Stany Zjednoczone nie decydują o o- owsie tendentja meco zwyżkowa. przez to trapi mieszkafl<:ów miast i wsi pol-

S b 1 d;: „ t L 'l , · t k · ..,.;1 Już w roku bieżącym 1927/'}}3 do 1 czerw- skich klęska pożarów, bę~ca następstwem 
poso- em, uwzg ę :::ua1ąqm en czynni.K. go no-sw1a owym ryn u psze:ntcy, ~yż zna- wykonywania robót komi:niankich przez }u..1 

W: poważnym stopniu jest ustalanie obciąże- cznie więce·j od nich dostarc.z;a Kanada, AI- ca przywfoźliśmy do Polski około 1.346 tysię- dzi niefachowych. nie posiada.~h najele-' 
rua w stosunku do dochodu społecznego. l1entyna i Aus;trałia. cy kwintali pszenicy i 789 tysięcy kwintali mentarniejszych pojęć z driedrlny kominiar..: 
W tym wypadku uzyskujemy wyniki znacz- ·• · żyta; stanowi to razem około 2.135 tysięcy 
nie lepsze, w odpowiedniejszy sposób świad- Ceny żyta poc..ąża}ę z: małemi wahaniac:i stwa - j:ednem słowem ~ kom:i:niany · k d !{winta.li. W prawdzie w roku ubiegłym do px-.,...,...rodnych. 
czące o tern, Ja uża część dochodu jed..-iost za cenami pszesk:y. Zni:;ka je<lnak jest tu nie -u, 
ki oddawna J'est na zaspokoi'enie potrzeb ko- tejże daty przyw-ieźliśmy 2.364 tysięcy kwin.- Kominiarze facho_......., zdal..- eobie _,._ co mniejsza. l ·• -J J<i" -r·--
Iektywnych. ta 1, ale w 1926/27 roku był na początku zna- wę ze stosunków panujących dzisi.a.j w komi. 

Obciążenie podatkowe w poszczegól- W P,:ilsce n:ru:1y obecnie teenę pszenicy I czniejszy wywóz (do 1 czerwca 1927 r. około niarstwie, nie mogą patrzeć spokojnie na ta.J 
nyah krajach w stosunku do dochodu było u.ajn!is~. Od czasu załamania się tendencji 1 974 tysięcy kwintali), gdy w roku 1927/28 ki stan rzeczy, albowiem ro.z.umieją dobrze1 
dość różnolite i ujęte jest niżej (według da- zwyżkowej; niż5zą, ni~ w tym samym okresie wywozu prawie nie było. Saldo uj.emne w ro- ~rozę wiszącą nad głowami cichych, nie prze 
nych „Journal of the Royal Statisticail So.cie- '- b' ł ń • • • : -'- k, · k b k czuwających nic złego, obywateli. Dlatego po ty"). ro.c.u u ieg e5 o, memrueJ ,ew.:a przewyzsza u ieżącyra jest tedy wię sze. tępiają oni surowo wszelką a.keję. zdąta~ 

do hamowania rozwoju kominiarstwa polskie 
go, gdyż akcja taka mierzy prziedewszyst.J 
ki~ w interesy na9szerszych maa społea-i 
nych. Państwo 

Niemcy 

P.nglja 

Stany Zjedn. 

Francja 

°Io obcizi· 
żenia 

dochodu 
w r. 1913 

11,8 

11,4 

6,5 

13,8 

°Io obciążenia do-- l ,'1- -·--­
chodu po wojnie I 
R k 0/o.ob~ią· n a~~ 

0 zema UfliU l\ 
1924/5 26,0 

1923/4 22,1 

1923/4 10,5 

Spółdzielnia z ogr. odp. 

Łódź, ul. K.iłińskiego N2 123 
(gmac,h To'"'7arzys~a r ... zemieślnf.ci;ago 0 Resursa") 

przyjmuje 

1924 18,8 wkładv OSZCZPdnościow"'e od jedne~o złotego z~ opro· 
J ""' _ centowaniem, terminowe 
r na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

Tyle co do spraw og6łno-społecznycli.. 
związanych z k<>miniantwem. Co zaś do sa-l 
mych kominiarzy, to nadmienić należy, te .-i 
on.i dumni z przes1adowań doznanych od za... 
borców, gdyż ci prześladowaniem dawaB 
świadectwo prawdzie • .,. Ale tajemni.Cłl dla: 
nich musi być, dlaczego maJ!ist:rat stoli-cy wt 
Odrodzonej Ojczyźnie stosuje względem nidi' 
te same metody .... 

W Polsce obciążenie to wynosiło w roku 
1924 około 16,5 - 17 proc. dochodu, a więc 

Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Czyżby tu odgrywała rołę zła "trolti, cz:y, 
tylko niezrozumienie dobra ogólno-państwo.. 
wego? 

.. 
co 

~a&~'W' ~dt~~D!!.l!~:il!llm11m111S'l!!ll!ima!mlil!lillllll2'!liil.i!mli~1m1llłlZi~mil&l'lll1&111dm~ 
.„·~~-~~lt:M~~~~~ ~ 

TANI TYDZIEŃ' TANI TYDZIEŃ! 
t.Yszystede enii@jsca:a po 11 zł. i po 1.50 gr. (Na p!erwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr i 1 zŁ} 

Prześliczny, przemiły, subtelny film 

Salonowo erotyczny dramat z życ:ia współ­
czesnego z uroczą rodaczką naszli -- - LI.O w roli 

głównej 

Or:tlutra srmfonlcxu pod ldoraa!dem P• M. LID.I UIRA. "'Vll1_.. Początek przed~tawienia o godz. 4-ej pp., w soboty, niedziele 
A, i święta o godz. 1 m. 30 pp., ostatniego seansu o godz. 1 O wiecz. 
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W fantastyczną ferję, w złoty cud wyśniony 
Przemieni się Helenów w wieczór Balu Prasy, 
Wśród lip kwitnących chińskie zapłoną lam-

piony 
ł w czar bengalskich ogni zapatrzą się masy. 

... * • 
Ku gwiazdom zachwyconych buchnie tłumów 

wrzawa, 
Muzyka w tan nas wszystkich porwie i roz­

marzy, 
Ach będzie to wspaniała szampańska za­

bawa 
Ten bal nadzwyczajny łódzkich dzi~nnikarzy. 

/deal urody kobiecei 

Jedno z pism amerykańskich ogłosiło kon­
kurs wyłącznie wśród gwiazd filmowych na 
najidealniejszą budowę ciala. 

t.adnej z artystek nie przyznano -nagrody 
w sumie 25.000 dolarów, podzielono ją nato· 
miast między 6 konkurentek, które według 
powyższej fotogralji złożyły . się, każda_in­
nym fragmentem swej u.rody, na idealna ca­
łość. 

Nazwisk pismo nie podaje, 

„Hasło Lódzkie" z dnia 8 lipca 1928 roku. 

Jeszcze jeden wróg kobiet 
Wczoraj podaliśmy wiadomość o pewnym 

amerykanilllie, który w sposób zgoła nierycer 
ski występuje przeciw„. płci sł:a:bej czy pięk­
nej. Dziś znowu mamy do za1110towania opinję 
drugiego ang.Iosaksończyka, anglika Jecka, 
który z nfomniej-szym ferworem, niż jego ko­
lega amerykańslci, napada na cały rodzaj 
niewieści. 

Widocznie wszyscy anglosaksończycy za­
chowują się tak nierycersko względem -
dam. 

Znaikom.ity psychofog E. C. Jeckel wydał 
książkę, którą świat kobiecy uznał za naj­
straszliwszą obelgę, rzuconą swemu rodzajo­
wi. Jeckel doozedł dio pniekonania, że ludz­
kość czeka dbecnie okres panowania kobie­
ty, i twierdzi, że skutkiem tego nastąpi upa­
dek kultury głębszy, niż spowodował go kie­
dyś na.jazd Hunnów. 

W Ameryce1 gdzie kobieta uzyskała nie-

tylko ~tkowe stanowisko, aJ,e i ~ 
monję. jest jut przedsmak tej!O, co nas czeka: 
zanik Zycia rodzimi-ego, fanta.styczna liczba 
rozwodów, gorączkowy pęd do używania ży­
cia. Skutkiem tego i mężiczyźni stali się chci­
wi i nieprzebiera;ący w środkach. 

Mylne jest mniemanie - powiada Jeckel 
- jakoby kobiety były idealistkami. Są to 
istoty narwskroś praktyczne i egoistyczne, 
A więc wraz z ich panowamiem nadejdzie za 
nik ideałów w calem społeczeństwie. Kobi-e­
ta. wó:ęcej ceni swe ciało, niż duszę, i ctlatego 
pod władzą kobiet zapanuje nad świa.tem 
zmysłowo.5ć. 

Absurdalne wybryki mody, wzmagający 
się coraz bardziej szał tańca, coraz liczniej­
sze „instytuty piękności" - oto dalsze klę­
ski, jakie mają nas czekać - gdyby„. 

Gdyby Jeckel miał zupełną rację. Ale na 
S2lczęście uczony ten psycholog przesadza, 
'bardzo przesadza„. 

Pachnąca konferencja międzynarodowa 
W bi€żącym tygodniu zebrali się w Lon­

dynie hodowcy róż z całej Europy~ Ameryki 
i Australii na międzynarodową konferencję, 
która zasługuje chyba rzetelnie na miano pa· 
chnącej, ile że poświęcona jest przeważnie 
sp-rawie nietylko hodowania róż, jako rośliny 
zdobniczej, ale i w celach perfumeryjnych. 
Kult tej królowej kwiatów był po wsze cza­
sy międzynarodowy. Znany jest przecież 
fakt, że cesarzowa Józefina, pragnąc hodować 
najpiękniejsze gatunki róż z całego świata w 
swoich ogrodach w Ma1maison, kazała wydać 
panu Kennedy, słynnemu hodowcy róż z Ham 
mersmith w Angl ji, stały paszport, aby bez 
względu na stan wojny czy pokoju między 
Anglją a Francją, przebywać mógł swobod­
nie granicę, dzielącą oba kraje i pilnie zazwy­
czaj strzeżoną. P. Kennedy był stałym do­
stawcą cesarzowej. 

Od czasów Józefiny hodowla róż zrobiła 
kolosalne postępy, nie wystarczają one jed­
nak widać specalistom, skoro przez cały bie­
żący tydzień będą oni obradować nad sposo· 
bami większego jeszcze udoskonalenia won-

1 ności, a zarazem ozdobności tego kwiatu. 
Krzyfowanie istniejących gatunków jest pod 
stawą racjonalnej, eksperymentalnej hodowli 
kwiatów, dającej nieraz zupełnie niep-rzewi­
dziane i nader cenne wynik.i. Dzielenie się na 
międzynarodowych konferencjach otrzymane­
mi na tej drodze przez poszczególnych ho­
d-owców rezultatami posuwa znacznie naprzód 
sprawę. Zarazem też udzielają sobie wzajem 
hodowcy cennych wskazówek w sprawie zmie 
niającego się gustu publiczności, wyrażające­
go się we wzmożonym popycie na jedne ga­
tunki i zaniedbaniu innych. Tak np. stwier­
dzono na obecnej konferencji, że poszukiwa­
ne są róże o niezwykłych barwach, dziwacz­
nych, sztucznie wytwarzanych i przez to tra· 
cących wiele na zapachu. Ale brak ten nie 
odstrasza nowoczesnych ekscentrycznych wiei 
bicielek róż, niepokoi natomiast wielce hodow I 
ców, których zadaniem jest produkowanie ga­
tunków zarazem oz-dobnych i nadających śię 
do produkcji oleików różanych, stanowiącą I nader intratną, poważną dziedzinę hodowłi. 

Burak, jako lekarstwo 
Któźby nie znał poczciwego buraka, na 1 mowej. Wygodnem jest lekarstwem dfa:tego, 

którego taka oskoma idzie łakomej na przy- że na wsi mają go zawsze pod ręką. 
smaki krowie. Chowamy go w ogrodzie wraz Z buraka wyciskamy sok, mieląc go lub 
z innem .warzywem. - Jest burak biały, żół- trąc na tarce i na szklankę soku wlewamy 
ty i czerwony, o którym mówią: „czerwony kieliszek octu. Tym sokiem płóczemy gardło 
jak burak"_. Hodują go wszyscy Słowianie, na zapalenie lub na krup. Krup jest chorobą 
a od kilku dziesiątek lat obsiewają nim, gdzie bar-dro niebezpieczną i radzimy natychmiast 
gleba urodzajna, całe obszary, aby w cukrow· 1 wezwać pomocy lekarza, bo przy krupie czę­
niach wyrabiać cukier. W Polsce burak na- sto konieczną jest pomoc najszybsza • 
zywają także ćwikłą i jako taki służy do go- I Sok buraczany bierze się także na wyrzu· 
towai:ia barszczu. Ale nietyl~o na barszcz ty ... Wyrzuty na twa;zy ustępują jeżeli twarz 
zda się bu.rak, ma on znaczeme 1 w aptece do- zwilzymy na noc sokiem buraczanym. 

Str. 5 

Humorystyczne strony 
prohibicji 

Był czas, kiedy Amerykanie ta się ro.z­
miłowali w winie, że chcieli za wszelką cenę 
zaklimatyzować win.mee w swym krajtL Wy­
produkowali nawet płyn, który nazwali ,,bu:r­
gtmdem", w ndczem zresztą prawdziwego bur­
gundu nie przypominający. Zro.ą>aczeni, że 
Europa lekceważy ich wysiłki. postanowili 
zadiziwić świat przez swą abstynencję. Z je­
dnej ostateczności przechodząc do drogiej. 
zdecydowa.Ii się na pijanie wyłącznie wody i 
wprowadzili ,.prohibicję" 

Nie wszyscy jednak w Stanacli Zjednoczd 
nyclt szanują prawo; należało przeto organi­
zować sądy i powoływać sędziów przysię­
gł;.xch, lclórzyby karali winowajców. 

:$y zaś sędziowie i ława przysięgłych" mo­
gii są·dzić d~rze, trzeba było przed-stawić im 
dowody winy; dlatego to eksperci są codzien· 
nie zajęci sprawdzaniem i :próbami podejr.za.r 
nych napojów. 

Zdarzyło się niedawno, że mieszane jury 
w Los Angelos, składaiące się z czterech męż 
czyzn i pięciu kobiet, wykonywało swą misję. 
,,Próba", składają-ca się z 4 i pół litra, zosta­
ła wyczerpana; szef jury zażądał więcej w ce 
lach dodatkowego poinformowania się; do­
starczono mu poddbnąż porcję. Nowe próbki 
zostały również wkrótce zużyte; sędzia, znie­
cier.pliwiony zbyt długiem oczekiwaniem wy­
niku obrad sumiennego jury, chciał się prze­
konać, co się tam dzieje i znalazł wszystkich 
jego .członków, nie wyłączając kobiet, pod 
stołem. 

Amerykanie zalecają nam wzorowanie się 
na swych zaletach i cnotach; czy i ten wypa • 
dek uważają za „wzorowy„. 

.:J(umor 
SZCZEROśC M.AŁżEŃSKA. 

Ona: _ Wierzę głęboko, Jerzy, że ;estrl 
bardzo wiernym mężem. Nie masz sobie llic 
do wyrmceni.a, odkqd żeśmy się pobTali7 

On: - N_ie, poza maliaństwem, nic tDię­
ce iJ 

NA fOLOW ANIU. 
„ .. 

- Cóż do licha?. Widziałem mi;wyrai­
niej, że po moim strzale zając rvywrócll ko· 
ziolka .•• 

- T_o z rciclości, że nie został trali<my. 

NA WYSTAWIE WSPóŁCZESNY.,CBi MA­
LARZY. 

Przewodnik: - Czy mam panu jeszcze 
co pokazać? 

Zwiedzający: Owszem, nci;bliisze wyj-
ście. 

Bracia Z. i A. RAPPEPORT 
Piotrkowska 15. Tel. 18-93 

Niebywały vvybór! 

KINO · 202 

DZI\ 
Kilińskiego 178. 

'Początek seansów o godz. 3·ej PP· 

Dywany, Chodniki, Narzutki, Firanki i Story 

Materjały meblowe i dekoracyjne 

Nieby"\Vały -wybór! 

Od wtorku, dn. 3-go do poniedziałku, dn. 9-go lipca włącznie 

Najaktualniejszy dramat erotyczny p. t. Najaktualniejszy dramat erotyczny p. t. 

,,KOCHAN OWIE" (PrzyiaciBI domu) 
W rolach 
głównych; Ramon Nawarro, niezapom1'iany bohater 

filmu „Ben Hur" Alice Terry, najpiękniejsza 
artystka świata. 

Nieopanowana zmysło­
wość. Wzruszające sce· 
ny,przedstawiające w wy· 
'soce artystyczny i sub­
telny sposób miłość dwoj-
ga ludzi. Dramat ten 
treścią swii i grą arty­
stów, porusza ( każdego , 

widza do głębi duuy. 
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DO TEK L E A 
Jan K.uśmież 

Kraków 

- Pudełko przyniesiono ci podczas twojej 
nieobecności. 

- Prima aprilis I Wiem o tern. I ręcze, 
że figiel nie będzie dowcipny. 

- Zawsze się uprzedzasz, a to jest naj­
gorzej. Kto to może wiedzieć, co skrywa 
zamknięte pudełko. 

- Ale to wiem, że ludzie wolą był zło­
śliwi, niż dowcipni. 

- Bo nie każdego st{l.ć na dowcip. Zato 
każdy potrafi być złośliwy. 

Rozwiązany sznurek skręcił się na tafli 
stołu, wi~ko pudełka zatoczyło półkole: 

frrrr - - -
Wyleciał tęczowy ptak. 
Był przestraszony tak, jak i jego właści­

ciel. Rzucał się od ściany do ściany rozpa· 
czliwie, podczas gdy jego pan skoczył tylko 
raz w kąt pokoju i stamtąd, wymachując ra­
mieniem, krzyczał do kolegi: 

- Wyrzuć go - otwórz okno - - sły· 
szysz - - wyrzuć do djabła! 

Ale kolega nie mógł otworZ)'ć okna, bo 
zanosił się 0d śmiechu. 

Aż ptak zmęczony przysiadł na gzymsie 
szafy. 

- Nie znoszę ptaków. - - Wyrzućże go 
już raz. 

- Ależ człowieku, popatrz jaki on bar­
wny! 

- Nie znoszę barwnych ptaków, żadnych 
ptaków. A to ciężki dowcip, złośliwość do­
hrz~ wymierzona, bo wiedziała o tern, że do 
ptaków mam odrazę. 

- Sama go pomalowała, każcli: piórko in· 
nego kol-OrU. 

- Wyrzuć go, ·wyrzuć go. - -
Ptak się zno\AlU poderwał i kolorowemi 

skrzydełkami bił o szybę. 
Przechodnie na ulicy zcbaczyli niezwykły 

widok: jedno okno na piętrze z trzaskiem 
otworzyło się i z pokoju wyleciał ptak wielo­
ba11Wny. Piórka w promieniach słońca zabły­
sły jak tęcza. Po chwili znikł w srebrnem 
powietrzu. 

Ludzie jeszcze trzymali głowy zadarte do 
góry. Dziwili się albo uśmiechali. Kilku prze­
chodniów nie zwróciło na pta.Ka uwagi i teraz 
dopytywali się, co takfogo. - -

Policjant zmarszczył się i wszedł do bra­
my. 

Jakiś pan zapisał w notesie .umer demu. 
Oparty o mur ulkznik rzucił czapkę wy­

soko w górę i zaczął gwizdać wesołą pio­
senkę. 

Ktoś jes.reze stał, jak gapa. Ale, że przy­
stawali koto niego i pytali gorączkowo: „gdzie 
jest, gdzie jest", więc poszedł przed siebie 
i myślał nad czemś bardzo głęboko. Od cza· 
su do czasu śmiał się. 

To był literat. -
Jerzy Nalęcz 

-
TĘ GZOWY PTAł\ 

Tęczowy ptak usiadł na gałęzi. W tej sa- koju. Potem trzymała długo w rączkach (to 
mej chwili wszystkie ptaki rozleciały się w było bardzo przyjemne) i gładziła po piór­
popłochu. Kilka ptaszków wróciło i siadło kach jakimś pędzelkiem. A potem (ach, co 
na niższych gałęziach, podnosząc główki z za okropne wspomnienie) wsa<lzila do ciemni­
niepokojem. cy. Podłoga ruszyła się pod nóżkami, wszyst 

Tęczowy ptak nie mógł ćwierkać ze zdu- ko zaczęło się ruszać, czułem. że lecę, a nie 
mienia. Pozatem zrobiło mu się głupio. Bo ruszałem skrzydełkami. (Tak pewnie musi 
jest bardzo niemiło, kiedy sic; wróci do swo- czuć się człowiek , który wlezie do żelaznego 
ich, odczuć, że jest się niepotrzebnym. „Co im pudeł•ka i udaje ptaka). A potem? Aha, wy­
się stało?" Nie wiedział nic o tern biedny puścił mnie, ktoś okropnie głośno krzyczał i 
ptaszek, że en się zmienił. Nagle ze-baczył znalazłem nareszcie otwór na świat. A te­
na pobliski~m drzewku swoją ukochaną Lit- raz? 
łit. Zabarwił się w powietrzu i nagle opadł Ptaszę w przelocie siadło tuż przy nim. 
na gałązkę tuż przed ukochaną samiczką - - Co za dziwo? - pisnęło i poszybowało 
Serduszko zabiło w niej z trwogi, ale z go- dalej. 
dnością pozostała na miejscu. Tylko pazurki Tęczowy ptak zgniewał się na dobre i od-
zacisnęła silniej naokoło gałązki. leciał daleko. Położenie jego było bardzo tra 

- Jaklo i ty mnie nie poznajesz? Kocha- giczne, tragiczniejsze, niżby to się ludziom 
na moja tit-~it. -- - zdawać mogło, zwłaszcza, że n:c nie \viedział 

- Coś podobnego! Nie znam pana i pro- o przemianie swojego ubrania i nawet wogó-
szę mnie nic zaczepiać. le o tern nie wiedział, że ubranie .zmienia 

Jeszcze chciał coś ćwierkać, aie ona fru- ptaka. 
nęła i zni~ła w gąszczach pobli~kiego parku. Nad wieczorem przysiadł na małym, 
Posmutniał, ale był bardzo zadm-vol011y z wi- okwieconym balkoniku. Nie chciał wracać do 
docznych oznak dobrego prowadzenia się I ptaków. 
~~lli. ,- - - - - - - - -

Tęczowy p"i:ak za.dumał się no<l S\.\roim sza- Nic się efo siebie nie odzywali. Ona pako-
rym losem. RozpamiP-tywał dzisiejsze przy- wała swoje rzeczy i myślała o tem, że gdy za 
gody. I chv.-ilę odejdzie od niego, to już naprawdę 

„Chyba na swoje nLeszczęście przylecia- na zawsze, bo pójdzie na most i skoczy do 
ł~m ,i ~l~ zwykle . na bal~onik ~li.cz;1e j. panien- I wezb:ane j rz7ki, ~ nikt nie będzie mógł ją ra­
ki. 1 aK. A po~2m pc-::ic2as smaaama, nagle tow ac. On sH~dz1ał z gazetą w rękach 1 krył 
uchwyciła mnie biała dlmi i zaniosła do po- za nią twarz, aby nie poznała cierpienia, któ-

!J.:11ady~f1W Borkowski RYBAK 
Skoro tylko nad otchlań głębin kołowrotu 
Na falach świt szarawy srebrny się roznieci, 
Rozwijam biale żagle, jak skrzydła do lotu 
I w toń morską zarzucam pojęczynq sieci. 

I słucham, co mi z cfa!a srebrna lala niesie„. 
Rozumiem cichych zaklęć tajemnicze slowa 

1
1 tę pieśri, którą szl!mi wicher na bezkresie 
I której cicho wtórzy glębia lazurowa. 

Choć żagiel mój wód cieniom w pokorze się 
/kl oni, 

Ryku fol się nie lękam, głębin się nie boję -
I lódź moją w pieszczocie kolyszę na toni: 
Bo ja kocńam to morze, upojenie moje/ 

Moje myli - to fale błędne i tulacze.„ 
V/zdycham - i morze wzdycha pełnią swego 

[łona. 
Płacze i morze wic/irem na pustkowiu 

[placze. 
I li.' 8 ogu się wznosi dusza rozmodlona„. 

Czasem, gdy w toń zapuszczam sieci mych 
[rzeszoto, 

Szumi mi lala modra baśnie niepojęte 
I w sieci mojej splotach widzę rybkę złotą, 
Co oczom mym otwiera królestwo zaklęte. 

A gdy mi los przyjazny w jasnej wody łonie 
Szczęcie moje wypisze perlowemi zgloski -
Z tych pereł jak Iza czystych, uwiję na skronie 
Koronę dla Najświętszej Panny Częstochow-

[skiej 

Niech do blasku Jej doda jeden promień 
[chwały. 

I na czole Jej zalśni lzami perlistemi. 
I niech wie cala Polska, niechaj wie świat 

[cały, 
że ja, rybak, też jestem wierny syn tej ziemi! 

re drgało musk:ułami jego twarzy. Ale kryli 
to przed sobą i nie chcieli sobie przebaczyć. 

Przez drzwi otv;.rarte na balkon zaglądały 
kwiaty. 

Tęczowy ptak siedział na poręczy. Za­
ćwierkał. Spojrzała i zawołała wesoło: 

- Jaki ładny I 
.Mężczyzna popatrzył na nią w najwięk­

szem zdumieniu. Sama przeraziła się swojego 
okrzyku, tak niestosownego w tej chwilL -
Ale ptaszek, śliczny, barwny ptaszek prze­
kręcił główkę i znowu ćwierkał. Wyszła na 
balkon i śmiejącemi się oczami patrzyła na 
ptab. Mężczyzna patrzał na nią: stała w od 
blasku zachodzącego słońca, pośród kwiatów, 
piękna, jak wiosna. 

- I nie ucieka! - -
Tęczowy ptak sfrunął do pokoju i przy­

cupnął na krawędzi łóżka. 
- Mamy klatkę„. - - szepnęła., ale głos 

jej się załamał. Poprawiła się: 
- Masz klatkę po kanarku. może'by go 

złapać - - taki niezwykły. - -
- Dobrze Krzysiu. -
Zbliżyła się do ptaka i nakryła go dłonią. 

Po chwili siedział zamknięty w klatce. Przy­
niosła mu wodę i włożyła trochę bułki. Przy­
patrywała się ptaszynie z zachwytem. 

Aż w pewnej chwili przypomniała sobie 
wszystko. Popatrzyła z lękiem na niespako­
wane swoje rzeczy i na niego. Wtedy on pod"' 
szedł do niej i objął ją ramieniem. 

Klatkę powiesili nad balkonem. 1.amknęli 
oszklone drzwi i zapuścili firankę, aieby się 
tęczowy ptak nie patrzył. 

A on był bardziej smutny niZ w dzień. Nie 
można być wesołym. kiedy się jest samotnym 
Zapragnął lecieć, zaraz. już, jeszcze raz d~ 
swoich. - - Roopostarł skrzyidełka i bdleś-
nie uderzył się o pręty klatki.. -· · 

- Ptaszynę biedną zost:awi1iśmy na: chi<>­
rze, a deszcz pada. Prawda, te muszę wstać 
i wziąć ją do pokoju? 

- Dobrze Krzysiu - mówił i przygarnął 
ją ku sobie. A ona przytuliła się jeszcze sil-

1 niej, bo dreszcz po niej przebiegł na myśl o 
zimnym deszczu, który padal za oknami 

- Popatrz się. popatrz na mojego ptaka. 
To p1'zecież zwyczajny wróbel. Deszcz zmył 
z niego fartby, któremi go kitoś pomalował. 

Po murze sączył się wąski sznureczek bla­
do zabarwionego płynu. 

- Widzisz Krzysiu, jak to szaęście me. 
raz jest .zwyczajnym wróblem, któremu ba.r­
dzo łatwo można tęczowo pomalować piórka. 
Tak, jak on nam szczęście zwrócił, tak my 
go teraz uszczęśliwmy wolnością. 

I' poleciał tak raidośnie i prędko, ~samo 
szczęście. 

Błękitne domino 
- Pasuję cię na rycerza błękitnego do­

mina - mówił pompatycznie, wyciągając 
przed siebie majestatycznym ruchem rękę -
a do twego herbu, jeżeli takowy zostałwił ci 
twój żydodawca, dodaję ci rogi, w które nie­
wątpliwie ustroję cię nie dalej jak za godzinę. 

Szli ~lna, przytuleni do siebie, .z tru­
dem torując sobie drogę w rozbawionym tłu­
mie różnobarwnych masek i -czarnych fraków. 
W ślad za nimi biegła piosenka nuoooa prze7 
arlekina przy dźwiękach mandoliny. 

- Donna e mcibile„. 

Podbiegła do niego w lekkich podskokach, 
jak fa sydfida, co w zawrotnym tańcu przy 
drżącem świetle bladego księżyca pląsa po 
szmragdowej runi leśnej i dźwięcznym gło­
sem zawołał. 

- Niech mnie pan obroni od tych natrę· 
Łów. 

Andrzej, wyrwany nagle z głęhQlkiej zadu­
my, w jakiej od kilkunastu minut był pońrą­

'żony, podniósł głowę do góry i spojrzał° na 
nią ze zdumieniem i lekkim przestrachem w 
dużych jasnych oczach, koloru spłowiałego 
na. słońcu bławatka . 

- Przeraziłam pana? 
Uśmiechnęła się zalotnie i z POd nonso­

wych warg błysnęły drobne ząb~·d, ciczem 
perły bezcenne. 

- <;:~yżby tak urocze zjawisko mogło ko­
gckolw1ei! bądź przerazić? - odpowiedział. 

Obrzucił ją przeciągłem spojrzeniem, 
Błękitna lekka materja szczelnie przyle­

gała do jej wiotkich kształtów. Głęboki de­
kolt odsianiał rąbek różanych piersi, a z pod 
krótkiej sp·ódniczki widać było parę zgrab­
nych póg! ~buty<:h w ~aleńkie, srebrzyste 
pantorelk1 rmsterme dzierzgane perełkami. 

Twarz jej zasłaniała gęsta koronkowa ma­
~· z pod której błyszczały oczy, za.sadkowe 
jak t?ń ~~rska i jak morze, kuszące"" swą ta-
1emmczose.tą. 

Rozchylone nieco kształtne usta, dookoła 
których wił się w tej chwili figlarny uśmiech, 
obiecywały wiele. 

Otaczał ją rój masek roześmianych, upo­
jonych winem i szałem zawrotnej zabawy. 

Bóstwo moje! - wołał różowy pasterz, 
usiłując w tymże czasie omotać dookoła jej 
szyi szkarłatną wstęgę, którą trzymał w ręku. 

-- Mia cara! - wdzięczył „ię, stojący za 
nią biały arlekin, trącając zlekka w metalowe 
struny mandoliny. 

- Kocham cię maseczko! - mówił piskli 
wym głosem pierrot, klękając przed nią i chy­
ląc głowę, jakgdyby z zamiarem złożenia po-
całunku !'la jej małym pantofelku. I 

- Pu5ćcie mnie, nieznośni jesteście i nu­
dzicie mnie! - zawołała nieco podrażnionym 
tonem. 

Odtrąciła, klęczącego pr-zed nią pierrota, 
zbliżyła się szybko do .Andrzeja i wsunęła 
swą rękę pod jego ramię. 

-- Niech mnie pan obroni od tych natrę­
tów -- ponowira swą prośbę śpiewnym melo­
clyj nym głosem. 

Przycisnął jej rękę do swego boku, wypro 
stował się i spo j rzał wyzywająco na 'Otacza­
jących go. 

-:--- h a l ha! hal - roześmiał się na całe 
garciło pierrot zrywając się z kolan i podska­
kując do góry. 

- Milcz! - syknął groźnie Andrzej, pu­
szczając jej rękę i posuwając się krok na­
rzód. 

Pierrot krytycznem okiem zmierzył jego 
postać, umilkł i przezornie schronił się za ar­
lekina. 

Zapanowało krótkie, jak hłyskawi<:a mil­
czenie. 

- Mamka cię szuka błękitny rycerzu -
odezwał się pierwszy arlekin, wskazując pal­
cem na przechodzącą w niewielkiej odległo­
ści niewiastę o nader bujnym biuście. 

Wszyscy, nie wyłączając Andrzeja, zwró­
cili oczy we wskazanym przez arlekina kie­
runku. 

- Ha! ha! ha! - rozległ się dźwięczny 
śmiech błękitnej damy. 

Umilkła jednak szyibko i spojrzała zanie· 
pokojona na Andrzeja, jak.gdyby obawiała 
się, że śmiech jej może go obrazić. 

Lecz oblicze jego wypogodziło się, znikł 
groźny wyraz oczu, a dookoła ust błąkał się 
beztroski uśmiech, jaki można widzieć tylko 
na twarzy dziecka. 

Ujęła więc go śmiało pod ramię i odez­
wała się przyciszonym głosem: 

- Chodźmy stąd. 
Posłuszny rozkazowi pozwolił się pmwa· 

dzić dokąd go wiodła.. 

Wreszcie wydostali się z tego lllll"'OWis'ka 
ludzkiego i znaleźli się na skąpo oświetl<>nym 
korytarzu, skąd kilka drzwi prowadziło do 
zacisznych separatek. 

Przeszli jeszcze kilka kroków i zatrzymali 
się„. Usłużny lokaj, co jak cień posuwał się 
za nimi bez szeles1u. gotowy na każde skinie­
nie gości, nacisnął klamkę i roztworzył naroś­
cierz drzwi. ' 

Błękitna dama pociągnęła za sobą An­
drzej a w głąb mrocznego pokoju i całem cia­
łem przywarła silnie do jego boku. 

V'/ tej (ednak chwili zabłysło przyćmione 
światło, sącząc się dyskretnie z pod wysokie· 
go si:ropu, więc odsunęła się raptownie. 

Rozejrzała się dookoła i wskazała mu rę· 
ką niską otomanę, a gdy spoczął na niej usia · 
dła obok niego. 

Ze zgiętym służalczo karkiem stał przy 
drzwiach wygorsowany lokaj, oczekując na 
dalsze rozkazy. 

- ~apijemy się wina? - zwróciła się do 
And1·ze1a, kładąc mu pieszczoHiwie rękę na 
ramieniu. 

.....,. Wina? - powtórzył machinalnie za 
nią _i w tejże chwili przypomniało mu się, że 
nie ma przy sobie takiej kwoty pieniędzy, któ 
raby wystarczyła na opłacenie jej koszbw· 
nych zachcianek. 

Zmieszał się więc ogwmnie, a na polia.. 
• kach jego wykwitły ogniste rwnieńce..i 
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I zyna, odo J K ngre Tea ra ny w Paryżu 
Boy-Żeleński, c1iociaż nie umie, jali twier­

dzi udzielać wywiadów i krytycznie się zapa­
truje na tego rodzaju formę wymiany myśli, 
godzi się, ustępując naszym prośbom, na wy­
powiedzenie swoich wrażeń paryskich z ostat­
niego Międzynarodoweg-0 Kongresu Teatral­
nego. 

Czy był to pierwszy kongres teatra!-
ny? 

(Wywiad z Boy-Żeleńskim) 
dziestu kilku ludzi. Zamierzają oni pracować 
nad rozbudzeniem ruchu teatralnego w Pol­
sce i utrzymaniem kontaktu z Międzynaf'odo­
wem Stowarzyszeniem Teatralnem. Nie bę­
dzie to, zdaje się, trudne, gdyż zainteresowa­
nie sztuką polską jest u cudwziemców znacz­
ne. Pirze'konaliśmy się o tern w czasie Kon­
gresu i na śniadaniu, które delegacja polska 
wy<lała po zakończeniu obrad. Gemiers upo· 
minał się o nadesłanie przekładu „Nieboskiej 

ltotnedji'; Tristan Bernm:kł w.yraz:ił cBęć oCl­
Wlied:zenia Polski. 

- A czy zdecydowano iuż miejsce na­
stępnego Kongresu 1 

- Dotąd nie. Przypuszczam, że W arsza­
wa, jeżeli nie w roku przyszłym, to w clą.gu 
na jbliższycli lat mogłaby się o ten zaszczyt 
ubiegać. Po powrocie do kraju podsunąłem 
tę myśl koleg-0m., którzy zajmą się bliżej tą 
sprawą. 

Nie! Pierwszy odbył się w rdku ub;"!_ 
głym w Paryżu. (Reprezentował na nim Pol­
skę p. Gomelski. Dotąd mimo listów goń­
czych, które w poszukiwaniu jego były wysła 
ne, nie zdołano ustalić, kto to taki). Sama 
zresztą idea zbliżenia intelektualnego naro­
dów na tern polu jęst nowa. Twórca jej, Ge­
miers, dyrektor paryskiego „Odeonu", zdołał 
spopularyzować ją w wielu krajach, czego wy 
razem było powstanie przed trzema laty Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia Teatralnego. 
Gemiers wierzy, że intelektualne braterstwo 
narodów będzie najlepszą drogą do zapewnie 
nia ludzlrnści powszechnego pokoju. Spójnię 
zaś duchową między ludźmi najłatwiej osią­
gnąć przez teatr, który ma najszersze możli­
wości oddziaływania na dusze ludzkie. 

PIĘKNO A MODA 

- Czy idea ta znalazła odbicie w ostat­
nim Kongresie? 

- Tak. zwłaszcza w końcowym jego eta­
pie na ostatniem posiedzeniu plenamem, kie­
dy to w imieniu delegacji polskkiej przemó­
wił Antoni Potocki. „Wszędzie, powiedział 
on, gdzie chodzi o zgodną współpracę, o zje­
dnocz.en.ie w imię myli i sztuki, Polska zawsze 
będzie obecna.„ Nie wierzcie bajkom o na­
szym militaryźmie„. Niczego nie pragniemy 
'bardziej, niż pracować wspólnie ze wszystkie­
mi narodami dla sztuki, dla pokoju, dla lep­
szej przyszłości". Przemówienie to zyskało 
powszechne uznanie i wniosło w obrady ser­
deczne ciepło. Delegatowi polskiemu dzięko­
wali i Niemcy i Rosjanie. P. L. Sachse, dy­
rektor teatru w Hamburgu, oświadczył, że sto 
wa przedstawiciela Polski powtórzy w swojej 
-0jczyźnie i dodał jeszcze, iż warto było pny­
jechać na Kongres, aby te słowa usłyszeć. 

- A jaki przebieg miał sam Kongres? 

- Obrady, trwające sześć dni •.. dotyczyły 
szeregu żywonych kwestyj, jak: ochrony praw 
reżyserskich, . ulepszenia przekładu sztuk tea­
tralnych, organizacji Towarzystwa Teatralne· 
go w poszczególnych krajach i t. d. Prócz 
tego w czasie 2-tygodniowym trwał fostival, 
w którym różne narody wystawiały sztuki we 
własnym języku: Niemcy, Holendrzy, Angli­
cy, Rosjanie, nawet żydzi w żargonie. Nie 
było między wystawiającymi Polski, która ze 
względów technicznych nie zdołała przybyć 
~ własnym teatrem. 

- A jak u nas przedstawia się sprawa 
organizacji stowarzyszenia teatralnego? 

- P1·zed kllkoma tygodniami powstało u 
ttas takie stowarzyszenie; weszło doń dwu-

- Drrr„. Hallo - hallo - czy redakcja 
„Hasła"? 

- Tak jest -- czem możemy służyć_i 
- Tu mówi stała prenumeratorka„. 
- Słucham panią! 

- Proszę pana -- czemu 'V'Y tak ignoruje-
cie nas kobiety, na szpaltach swego pisma? 

- My? Ignorujemy kobiety? Skąd pani 
doszła do tego wniosku? 

- No tak. Każde pismo poświęca coś 
sprawom kobiecym, pra'W'Om, przywilejom„. 
modzie„. 

- Modzie? Ależ służę pani„. Co Sz. 
Pani chce wiedzieć„. Ale proszę łaskawie 
nam powiedzieć. Czy 11modę" uważa Pani za 
przywilej, czy za prawo.„ kobiet? 

- Proszę ni~ być złośliwym.„ i pamiętać 
że przywileje kobiet... są ogólnemi prawami, 
a prawa częsio.„ tylko przyw'ilejami niektó­
rych„. 

- A więc moda? 
- A więc moda złośliwy panie - jest 

przywilejem wszystkich - i kobiet i męż­
czyzn - - a więc naTsilniejszem„. prawem.„ 

- Chylę głowę przed tem „prawem" -
a więc o który „artykuł" Szanownej Pani cho­
dzi? 

- Jak to „artykuł„? 
- No tak mamy artykuły prawa - i ar-

tykuły - mody„. Ale u Pani moda jest pra­
wem.„ więc pytam o który artykuł Pani cho­
dzi? 

- Nieznośny pan jest„. , 
- Dzię~mję - jest to najmilszy lromple-

ment jaki można usłyszeć z ust kobiety.„ 
- Bez względu na jej wiek? 
- Proszę Pani, kobieta wieku nie mal A 

tembardziej - dzisiejsza kobieta„. Proszę 
pamięiać, że hasłem naszego stulecia - a ra­
czej dziesięciolecia jest - przedłużyć ~ycie 
- t. zn. młodość - w nieskończoność„. 

- Ba! Żeby to można.„ 
- Trzeba„. I nie moda, jak pani mówi, 

jest prawem - a wieczna - nieskończona 
młodość.„ 

- A czy koniecznie tylko, co młode sict 
podoba? 

- Tak. .Tylko, że panie nie rozróżniacie 

_..,. nnn -·~ :..~ = 

Ona jednak zrozumiała jego zmieszanie, 
bo nachyliła się ku niemu i ustami prawie że 
dotykając jego ucha szepnęła: 

- Ja płacę! 
Wyprostowała się następnie i głosem przy 

wykłym do rozkazywania, powiedziała do lo­
ka ja: 

- Szampana! 
Na wygolonej twarzy służącego przemknął 

zaledwie dostrzegalny ironiczny uśmiech. Po­
chylił jeszcze niżej głowę i wyszedł bez naj­
mniejszego szelestu z pokoju. 

- Ja pić nie będę - odezwał się Andrzej 
po wyjściu lokaja - nie mogę na to pozwolić, 
aby pani za mnie płaciła i.„ 

Nie pozwoliła mu dokończyć, rozpoczęte­
go zdania. Miękką swą rękę położyła mu na 
ustach, a on przywarł gorącemi wargami do 
alabastrowego ciała. 

Nie broniła mu tej pieszczoty i usunęła 
dopiero rękę, gdy lokaj zlekka do drzwi za­
pukał. Po chwili stała przed nimi butelka 
musującego wina i wychylała swą złociską 
szyjkę z pośród błyszczących ~;awałków lo­
du. N~ebawem, w kieliszkach perlił się szam­
oan. 
. Lo~raj usunął się dyskretnie i zamknął za 
sobą szczelnie drz.wi. 

Byli sami. 
-- Krótkie jE~st życie - mówiła ona, uj­

mu ; ąc delihtnie w swe różowe palce, napeł­
niony winem, '·ieliszek - a szczęścia w niem, 
lak malo, tak bardzo mało - powtórzyła. 

- Ch1·'ytajmy wi'(c w lot każdą <:hwilę 
radości - ciągncła dalej - kł.óra nam się 
nadaża i pijmy całcmi ustami z czarownej 
kruży rozkoszy, którą nam los podaj~„ 

- Chcę dzisiaj bawić się i... 
- Szaleć - dokończył Andrzej. 
Roześmiała się, a Andrzej zmieszany spu­

ścił na dół oczy. 
- Dobrze pan powiedział „szaleć" - i 

podnosząc kieliszek do góry zav!ołała: 
- Niech żyje szał, bo w nim jest zapom­

nienie. 
Trąciła silnie swoim o jego kieliszek. 
- Dlaczego pan nie pije? - mówiła, wi­

dząc, że Andrzej nie ujął kieliszka. 
- Mówiłem pani, że.„ 
- Dzieciak z pana - przerwała mu pie-

szczotliwie - taki duży, uparty dzieciak, -
to mówiąc dotknęła swemi wargami do kie­
liszka i zbliżyła go następnie do ust An­
drzeja. 

- No, niech pan wypije - prosiła rozka­
pryszonym głosem - w przeciwnym bowiem 
razie gotowam się rozpłakać. 

- Nie wierzy mi pan? - ciągnęła dalej, 
spostrzegłszy uśmiech na jego obliczu. 

- Może pan myśli, że ja się tylko zawsze 
śmieję i nigdy w życiu jeszcze nie płaka­
łam? 

Dużo łez wylała .„ - urwała nagle, a w 
oku jej zabłysła łza. ' 

Proszę wypić - powiedziała po krótkiem 
milczeniu. 

Andrzej nie opierał się tym razem. 
- Tak to lubię - zawołała uradowana -

a za to, że pan był grzecznym i usłuchał mnie, 
należy się panu nagroda. 

Podała mu swą rękę, do której Andrzej 
przywarł ustami. 

Po chwili odjął jej rękę o4 ust. ~ począł 
prosić; 

młodego dudia - od młodego - ciała„. i 
popełniacie tysiące błędów„. 

- Jakich? 
- .•. Kosmetycznych - przemiła prenume 

raiorkol 
- Jakto? 
- No tak! Nakładacie na buzie tysią~ 

blasków, cieni i półcieni - a gasicie „.oczy„. 
- Nie umiecie patrzeć.„ 

- My nie umiemy patrzeć?„. 
- Przepraszam. Patrzeć umiecie - tyl-

ko - widzieć nie umiecie„. 
- A co mamy widzieć? „. 
- Siebie„. siebie droga Pani - i nietyl-

ko w lustrze, a przedewszystkiem w oczach 
ludzi.„ 

- Nie rozumiem. 
- Zaraz wytłumaczę„. Powiedziała Pa-

ni, że: moda jest prawem. A więc jeżeli ta 
moda każe nosić krót..1<.ie suknie - wszystkie 
nosicie takie kł'ótkie - pokazujecie„. kolan­
ka„. Bóg z wami, o ile są ładne - pokazuj­
cie. Ale na miłość Boską - żebyście umia­
ły czytać w oczach ludzi, umiały patrzeć-to 
przeczytałybyście-w oczach pana. który pa· 
nią mierzy od stóp do głów: - „.Na miłość 
Boską - weź pani dłuższą suknię - masz 
brzydkie wiązania kolan - i całą nogę ci to 
szpeci„ •. Taik - byłabyś ładną - a tak„. 

- Później._ Pani umalowana - wszyst­
kiemi barwami tęczy -, a przecież gdyby nie 
miała tego wszystkiego na sobie, była au na· 
turell - byłaihy stokroć ładniej szą.„ 

- Ale cera„. panie cera„. no dziś wszyst­
kie się malują.„ 

- Moda? Prawda? Wasze najwyższe 
prawo„. piękno.„ moda„. A czy pani wie -
że nie koniecznie trzeba być ładną, żeby się 
podobać.„ 

- No dobrze - ale niekoniecznie będąc 
ładną, trzeba koniecznie „coś" jednak mieć."! 

- Tak„. Trzeba.„ 
- Ale co? Na miłość Boską, co? 
- „. Trzeba być„. kobietą.„ 
- Kobietą? Jakto? A ja?.„ Czem ja jes-

tem? 
- Nie mam czasu - do ju<tra - jutro 

powiem - jaką kobieta powinna być. 
- Pal -

- Niech pani zdejmie maskę. 
- Po co? \V szak mnie pa nie zna. 
- Pani również pierwszy raz widzi mnie 

w sw<>j em życiu. 
- Myli się pan - zaprzeczyła. 
Spojrzał na nią ze zdumieniem. 
- Spotykałam często pana na ulicy i dzi­

siaj odrazu pana zauważyłam na sali. Ba­
łam się jednak podejść„. taki pan był zamy­
ślony„. 

- Potem, com od pani usłyszał, tem. wię­
cej nalegać na to będę, aby pani zdjęła ma­
S!kę, gdyż i ja chciałbym poznać panią przy 
spotkaniu. 

- Nie! Nie! - broniła się. 
- Ja i tak panią poznam, clloć pani ma-

ski nie zdeimie - odezwał się, patrząc na nią 
6adawczo. 

- T-a-k - odrzekła przeciągle - cieka­
wa jestem bardzo. 

- Poznam panią po oczach i ustach. 
Oczy ma pani kapryśne, jak morze: cza.sami 
są jasne i przejrzyste, że zdaje się, iż spoj· 
rzeć przez nie można w gła.ib duszy, a czasa­
mi bywają chwile, że ciemnieją, stają się ta.· 
jemnicze i nie wiadomo oo w nich się kryje. 

Usta zaś pani muszą chyba być wykrojo­
ne z jednego płatka róży, oo w cichą księży­
cową noc czerwcową rozgorzała miłością ku 
kirólewiczowi elfów. Pieścił i całował wonne 
kwiecie elf, przy dźwiękach pienia słowicze­
go tak długo, aż delikatne płatki zapłoniły się 
i spłynęły barwą purpury cezarów. 

- Poeta z pana - powiedziała - teraz 
nie dziwię się, że pan był zamyślony, marzył 
pan pewne o tej różyczce, co tak gorąco k-o­
chała ~óle:wicza. 

I [ Franci;~: „ Baradsld I 
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i'1/ie Lwowie mmł C. p. F'Jalg ie~ S.. 
r~ em. stairszy- radca Tymc:a. :W~ 
łu Samorządowego. członek: ~' ~ „i 
ceprezes Sokoła-Macierz;y, dłagołetni 1Np6łw 

praoowmk ..Mal* światka."f aafm' ~ 
nycll wydawnictw śpiewów paif:r.jotr::zur:łi J 
sokolicłi, kompozytor ~ ~ ł t. ~ 

On to był autorem słynnego ałtcmm ~ 
cu Polska n.ie zginęła„ który w,~ wydauiadlj 
rO'lSZedł się po wszy.stkich ziemiadi polskie&/ 
i w czasie rosyj~ i pr.usk:iego uciska ctic;.. 

wany był w 1tkryciu, jako celikiwmz ~: 
tycznym pieśni. On też ułotył zmmy złi&i' 

I 

kolend „ W dzieti Bożego Narodzenia„ i zhim' 
legjon.owyoh piosenek ,.Jak to na wojence ta.. 
dnie„, śpiewnik „W górę ser.ca„, miesz<:ZąCJ; 
w sobie wiele zapam.ni.a:nych pieśni, oraz zbióe 
sztuk teatralnych, wielu j.uż dawno :wycze:r­
panyeh. 

Zmarły osierocił znanego i cenionego dr 
rektora art. krak. Tow. Oratoryjnego i opery, 
katowickiej p. Stefana Barańskiego. 

Sztuki polskie zagranicą 
Do Związku Aut01tów Dra.maitycznych Pol 

skich coraz więcej napływa z zagranicy żą­
dań dostarczenia tamtejszym teatrom sztuk' 
polsldch. 

Dyrektor teatru królewskiego ,,du Pa.re" 
w Brukseli zwrócił się do związku za pośred 
nictwem naszego posels-Łwa z prośbą o do„ 
starczenie mu jednej z naijlepszych współtczes 
nych komedyj polskich. Pos-elstwo propono­
wał<> „Zemstę" Fredry, p, Gournac jednak 
wyraził życzenie zagrania j.ednej z komedyj 
polskiclt ootatniej d®y~ 

Dr. H. Petiin.ing z Amst-erdrunu zażądał na­
desłania mu sztuk Rittnera., Perzyńskiego, 
Grabińskiego i Szaini:aw.sk.ie2o- Chce je tłu­
maczyć i w najhli:ższym sezonie wystawić. 

Z podobną prop<>ZJCją zwr.ócił się teatr 
miejski w Lipsku. 

Rówlllii.-eż nadeszło kilka pytań ze s;l;róo.y 
teatrów wł0&1Qch. . 
„ 
Swięto chórów w Wiedniu 

W połowie Meżą.cego miesiąca r<>zpocz.~ 
nie się w Wiedniu święto niemieckich towa­
rzystw śpiewaczych. Spodziewany jest przy­
jazd dziesiątek tysięcy uczestników. świ.ęto 
potrwa cztery dni. W tym cmfile uruchomi.o­
nych będzie 141 specjalnych pociągów, dla 
uczestników chórów i przybywających gości, 
Uczestnicy chórów rekrutować się będą ze 
wszystkich sfer społ-ec.znych. Między innemi 
wezmą w zawodach udział 43 chóry pieka. 
rzy, 400 piekarzy uczestników chóru przyby­
wa specjalnie z Ameryki. 

- Nie marzyłem o różyczce - odrzekł 
z lek:kiem westchnieniem, puszczając jej rękę. 
którą dotychczas piastował w swej dłoni -
przygnała mnie tutaj tęsknota, którą sądzi­
łem.. że gwar zabawy rozprószy._ 

- Biedny - szepnęła i bezwiednie usta­
mi swemi dotknęła jego ust. 

Pod wpływem pocałunku dirgnął cały i 
nagle oplutł ją ramionami, przycisnął do swej 
piersi i począł namiętnie całować. 

- Ciebie szukałem, kochania wielkiego 
pragnąłem - mówił przerywanym głosem. 
nie wypuszczając jej z objęć. 

Nie broniła się wcale: oddawała mu poca• 
łunki i coraz mocniej tuliła się do niego. 

- Ja cię oddawna kocham - szeptała. 
Chciał zerwać jej maskę. 
Odsunęła go od siebi~ 
- Nie! - zawołała. 
Podlliosła się szybko i podbiegła do dTzwi. 
- żegnaj - powiedziała. 
- Zostań! - prosił. 
- Nie mogę. 
Odpięła od gorsu ponsową różę i rzuciła 

mu. 
- żegnaj - powtórzyła i zniknęła za 

drzwiami. 
Został sam. Podjął letącą na dywanie ró­

żę i machinalnie począł odrywać wonne płat. 
ki. W pewnej chwili uczuł ostry ból. 

Spojnał na palce i dojrzał dużą kroplę 
krwi. W ręku trzymał sztywną łodygę, p0< 
zbawioną kwiatu, DaJjeżoną kolcami. 

- Czyż niema róży bez cierni? - wy· 
szeptał blademi ootami. 

---.@.·---
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Niedziela, 8 Lipca, Elżbiety Kr. W d. 
Poruedziałek, 9 lipca, Weroniki P. 

TEATRY. 
Miejski - Golem. 
Letni - „Tak, to jest Łódź", 
Popularny ·- Co on robi .w nocy? 
Gong - „żona się nie dowie", 

KINA: 

Apollo - Ze śmiercią w zawody. 
Corso - Dzwony wieczorne. 
Czary - Harold Lloyd jako sportow.iec. · · 
Dom Ludowy - Dziewczęta pod kontrolą. 
Era - Iwonka. 
Luna ·- Co może k-0biela. 
Mimoza _:_ Kochankowie. 
Odeon - Przy dźw;iękach tanga. 
Oświatowy - Królewicz Fiołków. 
Oaza - W szponach czerwonoskórych. i/ 
Resursa - Wykolejeni. ··• 
Record - Wędrowny cień. . 
Spółdzielnia - Panienka bez przeszłości. · 
Syrena - Dla jednej kobiety. 
Sfinks· - Noc poślubna. 
Victoria - W godzinę zwycięstwa. 

ZEBRANIE CZELADZI MALARSKICH. 
Dnia 8 lipca o godzinie 9 rano odbędzie 

się Zebrarue Czeladzi Malarskich w lokalu 
Resursy Rzemieślniczej przy ulicy Kilińskie· 
go 123. 

Wejście za okazaniem książeczki. 

·Nocne dyżury aptek 
Dzis w nocy, dnia 8-go lipca dyżurują na­

tępujące apteki: L. Pawłowski (Piotrkow­
ka 307}, S. -Hamburg (Główna 50), B. Gł:tt­

chowski, (Narutowicza 4), J. Sitkiewicz (Ko­
pernika 26}, A. Charemza (Pomorska 10), · A. 
Potasz (Plac Kościelny 10). 

Wyjazd rezerwistów · 
na twiczenla 

W poniedzie.łek rozpoczyna się naetępn.y 
turnus ćwiczeń rezerwy. 

Kańy powołania otrzymali now~no­
wani podporucznicy rezerwy roczników 190'1, 
1900, 1899, 1897, 1896 i 1894 z łączności, o­

raz oficerowie r.ezerwy roczników 1900, 1899, 
1897, 1896 i 1894 z piechoty. 

ćwiczenia potrwa.;ą 6 ty.godni i dla niektó­
rych z wyżej wymienionych roc.mików są już 
drugiemi ćwiczeniami w okresie ostatnich 
czterech lat. 

Epidemja grypy minęła· 
Epi·demja grypy w Łodzi wygasła niemal 

ca.ł.kowide. Podczas, gdy jeszcze przed tygod 
niem ilość zachorowań na grypę według sta­
tystyki pogotowia Kasy Chorych i pogotowia 
miejskiego dochodziła do 450 dziennie, obec­
nie notowane jest przez obydwie te instytu­
cje jedno tylko zachorowanie w ciągu do·by. 

Wysokośt opłat 
pobieranych przez Kom. Rozbudowy 

Miasta · · 

Do wczorajszej wzmianki pod powyższym 
tytułem wkradł się błąd, który nmiejszem 
prostujemy: 

Za wydani·e zaświadczerua w sprawie -kon 
wersji pożyczek oraz od wniosków do Banku 
Gospodarstwa Krajowego o pożyczkę - Ko­
mitet Rozbudowy Miasta pobiera nie jeden 
procent, a jeden promille od sumy wchodzą­
cej w grę. 

Urlopy wypoczynkowe 
W dniu wczorajszym rozpoczął 5-cio ty­

godniowy urlop wypoczynkowy okręgowy 
inspektor pracy p. Wojtkiewicz. Zastęp•)Wać 
go będzie inspektor pracy 17-go obwodu, p. 
Wyrzykowski. 

* * * '· Z dniem 9. b. m. rozpoczyna urlop wypo· 
czynkowy wiceprezydent m. Łodzi p. St. Ra­
palski. 

Sprawy, wchodzące w zakres czynności u­
rzędowych p. wiceprezydenta Rapa.lskiego, 
przejmie na czas jego nieobecności p. prezy-
dent Ziemięcki. · · 

„ 

·„Hasło Łódzkie" z dnia 8 lipca 1928 roku. 

Magistrat otrzyma/ 

500„ tysięcy złotych zaliczki 
Ja.li ju~ donosiliśmy w . wyniku ~feren· I wespół z iprezydjum magistratu przybyły spe 

cji prez. Ziemiędkiego z prezesem Banku Go- I cjalttie do Łodzi dyrektor B. G. K. p. Miller, 
spodarstwa Kraj'<;)wego gen. Góreckim. kre- już w dniu wczorajszym magistrat otrzymał 
dyty dla Łodzi jako zaliczka na potyczkę a- pt"zekaz na 500 tysięcy złmych, jako zaliczkę 
merykańską są zapewnione. · na pierwszą ratę uzyskanej pożyczki. 

Dla sfinalizowania · jedynie sprawy nie- Następne kwoty wpływać będą zgodnie z 
z.będne ' było · jeszcze załatwienie niektÓtych terminarzem ustalonym przez magistrat w 
czynności natury formalnej. . . miarę postępu robót inwestycyjnych na które 

Ponieważ wszystkie te sprawy uzgodnił pożyczka ta jest przeznaczona. ' 

• 

Pożar przy ulicy Aleksandryjskiej 
Spaliły · się balony z różnemi chemikaljami 

Wczoraj o godzinie 5 po południu wy­
buchł groźny pożar w magazynie olejów, naf­
ty i smarów oraz chemikalji Fajna i S~ki przy . 
ul. .Aleksanclryjskiej .28. . . 

Z zamkniętego z powodu soboty magazynu 
zaczęły się wyddhywać nagle kłęby dymu i 
pfomienie, co sipostrzegłszy współwłasciciele 
firmy, Fajń., wezwał' niezwłocznie straż ogruo 
wą. . 

. Ze względu na . łatwopalność materjału, 
ogień rouzerzał się z błyskawiczną szybko­
ścią i groził przybraniem większych rozmiar 
rów. 

Prz~szkodziła temu energicz·na akcja przy 
byłych z . rekordową szybkością na miejsce 
oddziałów 1-go, :2-go. i 3-go straży. 

Po jednogodzinnej akcji sytuacja ·została 

opa·nowana o tyle, że oddziały 2 i 3-ci odje­
chały. do koszar, zaś na miejscu pozostał tyl­
ko oddział 1-szy. 

. Straty spowodowane pożarem są dość zna 
czne. Spaliła się znaczna ilość balonów z ró· 
żnemi chemikal i fl.llli. 

.PQżar byłby niewątpliwie o wiele groźniej 
szy1 gdyby n.ie sobola, która przeszkodziła za 
ład'O'Waniu do magazynu wielkiej ilości halo.. 
nów z benzyną, które zostały przywiezione z 
kolei i ustawione na podwórzu. 

· Przyczyna pożaru nie została dokładnie 
UiSfalona. . 

Najprawdopodobniej pożar powstał wsku 
te rzucenia przez któregoś z robotników opu­
s.z:cza:j ących w piąte~ wieczorem mal!a~n, 
niedogaszonego papierosa. 

Defraudant· warszawski na łódzkim bruku . . 

P~licja · poszukuje w~źnego, .który · skradł 10 tys. zł. 
W dniu wczorajszym łódzka polK:ja ~led­

cza zośtała powiadomiona tc!ef.on.icznie przez 
policję śledczą warszawską, że w kierunku 
Łodzi zbi-egł ruejaki Wincenty .An:drukiewicz, 
woźny poczty głóWąej __ w Warsiawie, który 
przywła.Sz<;zywsż-y: · · . ~OOi_e · --~zone·· ,m:u 
10:000 zł .. ~e~. · ·_ . . . , . 

Na skutek · powyż.S~ · zawiadomi-enta, 

policja łódzka wdrożyła na terenie Łodzi e­
n.ergiczne poszukiwania zbiegłego defrau-
d·anta. . . 

W nocy zo.stały zrewidowane wszystkie 
meli.ny łódzkie, lecz dotych~zas na ślad An­
drukiewiicza nie natrafiono. Również ener­
giczne poszukiwania prowadzi policja na te­
renie powiatu łódzkiego. 

„ l. · -~ „: HQrilisja -ekspertów· 
„zbada · · warµnki pracy robotników 

. Umowa.. za"':'~~ . w_ . 11biegłym. .mi~ąc.u I W wyk~nani;u tej umowy ~c;mńsia taka w 
nuędzy związkami przemysło:wel'.Dl 1 orgam-1 skład . kt6re1 wejdą przedstawiciele obu stron 
zacjam.i robotniczemi, regulująca watuii:ki ora.z supe.rairbitrzy rządowi, ukonstytuuje się 
płacy i pracy włókniarzy . przewiduje pow o- w przyszłym tygodniu i ostatecznie 1.H'egulu-
łanie specjalnej komisji ekspertów dfa z.bada- je te dwie sprawy. · 
nia. warunków pracy i ·ustalenia . kategoryj 
płac dla robotników, pra~ujących na · więk­
szej ilości maszyn oraz· dla rozstrzv.l!nięcia 
sprawy zapłaty ia "p?stoje. · 

Zgodnie z umową orzeczenie komisji abo. 
wiązywać będzie obydwie strony. 

Pracownicy biur~wi ~ iądają · · p·odwyżki- płac 
. . . . . . . . . ·sp~awą t_ą chcą załat'!"ić 'polubownie „ . 

W dniu onegc{ajsiym odbyło się posied~- Zebrani, stwierdziwszy dobrą wolę prze-
nie zarządów 5-ciu związków p~a~o'Whików mysłowców w kierunku pohibowne'go zała~ 
umysłowych, zatrudnionych . w przemyśle twienia zatargu, postanowhli nie rezygnować 
włókienniczym: dwuch Związków Majstrów z pierwotnie wysuniętych żądań i domagać 
Fabrycznych, . Związku Pracowników Biuro- się w dalszym ciągu 20 proc. podwyźki płac, 
wy<?h i Handlowych (Aleje · Kośćiusi~i 21), oraz rozszerzenia kategoryj płac na tych pra 
Związku Pracowni:kó~ . Biur~wych : Chrz eś ci- cownik.ów, którzy do-tyc~czas ·nie byli niemi 
jan i Związku Ham:Uowców Polski~h · (Piotr- objęci. 
kows.ka ·108}." · Jednocześnie postanowiono wy&tosować 

Przedmiotem . obra·d· była odpowie'dż Związ do Zarządu Związku Przemysłu Włókienrur 
ku . P_rze_m~łu Włókiennicz~go w , P~twfo czego w Państwie Polskiem piśmo z propo­
P.oliski~in na wyiSu.nię~ przez 'ogół, praC-OWni- zytją zwołania konferencji porozumrewaw. 
ków bh~rowych . przemysłu włókienniczego I czej .w . celu polubownego załatwienia za-
żądania. . . .· . · · · · · ta.r~u. · 

' ' 

NOwe stclWki płac .· dla dozorców 
· .· · . ·_ · . będą obów.iązyw~ły . do 1930 r. 

· · ·Pomiędzy właścidelami .nierU:chomości, a 
dozorcami wynikł zatarg,. śpowodowany. od­
mową właścicieli nieruchomości zawarcia u­
mowy ·zbiorowej; ·- wysuniętej przez związki 
do~orców na rok 1928 w myśl której stawki 
płac dla wszystkich·: katego.i-yj dozorców ńiia-
ły być : po.dwyższone. · . . . . . 

Ze_ względu na · nieprzejednane stanowi&:Jto 
stron, n:a. .wnio~k : . okręgowego mspektora 
pracy. p. Wojtkie,wicza · została powo.łaua .do 
życia specjalna komisj,'.l ro-zjemcza, ·która ·m.ia. 
ła ustalić · stawki · płac dororców domowych. 

W skład ~ komis}{ weszli, przedstawicie­
le . .Minisrerstwa Sprawiediłiwości, Spraw We·­
wi;iętrmych i Pracy. 

Koniisja ta wydała · 0r.z.ećzenie ·w dniu · 
wcrora<jszym. .w myśl' 'którego z~tają W,,ro­
wadrone nast'ępujące ·stawki płac dla dozw­
ców, które obo:Wią.zywać 'będą· do ·d.flia--·1:g<> 

stycznia 1930 r.: dozorcy domowi I-~ kate­
g-0rji otrzymywać będą 32 zł. tygodni~:>wo, 
Il-gief kategorji - 25 zł. tyg., III-ciej - 17 zł. 
50 gr., IV-tej - 9 zł. 50 gr. ty~. i wreszcie 
V-ej - 6 zł. tygodniowo. 

Przechodzłc uu cę; 
patrz pilnie 

a unikniesz kalectwa a nawet 
i śmierci. 
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MIECZYSlA W KALINOWSKI 

wicedyrektor Zarządu Miejskiego obchodził 
w dn. 4 lipca b. r. 10-lecie pracy w samo­

rządzie łódzkim. 

Bt:dzlemy inaczej chodzill 
Nowy regulamin ruchu ulicznego 

· Jak się do'wiiadujem.y staroStwo gro&kie 
wspólti.ie Ż urzędebi przemysłowym pierwszeł 
instantji opracowuje nowy regulamin rocbu 
ulicznego, który · ~ormuje całokształt roclru 
tak kołowego ja1k i pieszego zarówno w cen­
trum jak i na peryferja.ch miasta.. 

Zamierzane jest uruchomienie p.rz.y ma• 
gistracie spe-cjalnego oddziału dla spraw rG-' 
chu uHcz.nego, którego czynnoŚICi skoordyno. 
wane będą .z działalnością tegoż urzędiu przy 
władzach administracyjnych. 

Wielka zabawa 
w Helenowie 

. Dziś aule n.a nied.ołę sierocą ofiarne sett.a 
łodzian mają możność okazania pomocy sie­
rotkom po żołnierza.eh polskich, przez liczne 
wzięcie udziału w organizowanej przez Za.­
rząd zabaiwie. 'YI/ ostatniej chwili udało się 
Zarządov.1 pozyskać wiei~ atira.ktję w oso­
bach małżonków Mularczyk, którzy wykona· 
ją napowietrzne ćwiczenia na trapezie oraz 
niebezpieczny skok z wysokości kilku pięter 
przez ogień do wody. 

Pozatem koncert trzedl orlciesrt, kosze 
szczęcia i mnóstwo niespodzianek. 

C(J . usłyszymy dziś 
. przez radio 

(Program warszawski, lala '1111 ). 

. NIEDZIELA, . 8-g<> lipca. 

10.15-11.45 Transmisja Nabożeństwa z Ba­
zynki Wileńskiej. 

12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Matjac.; 
kiej w Krakowie, komunikai: lotniczo-me} 
teorofogiczny. . 

15.55-16.00 Komunilliat meteorologiczny. -· \ 
16.00-16.20 Odczyt p. t. O prz-etworstwie o-; 

wocowem wygł. prof. Wacław lwanawski·j 
16.20-16.40 Odczyt p. t. Likwidaoja Serwittbo 

tów Leśnych wygł. :inż. Zygin. W andnrski. l 
16.40-17.00 Od<:zyt p. t. Najważniejsze Wia-1 

d'Omo6ci i W skazania RoLnicze ~Ł p.l 
Szczepan Mędrzecki 

17.00-18.30 Transmisja z Doliny Szwatcar­
skiej koncertu Orkie.Stry Filharmonii W ar 
szawskiej, organizowanego WeiSpół z Wy­
działem Oświaty i Kultury Magi.gb-a!fu m. 
st. Warszawy. · W programie utwory I. J. 
Paderewskiego. Wykonawcy: Otkiestra 
pod dyr. Tomasza Jawor.gkiego, Maryla 
Kuwowska, art. Opery Warsz. (sopran), 
Leopold Dworakowski (skrz.) i prof. Je­
rzy Lefeld (akomp.) 18.3();18.50 Rozmaito­
ści. 

18.50-19.15 Odczyt p. t. Ludy Kaukazu od.cz. 
II-gi wygł. prof. Stan. Poniatowski. 

20.15 Koncert popularny Orktestry Filh.arma-
. nji. Warsz.! arganizowany wespół z Pol­

sluem Rad10. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Tadeusza Mazurkiewicza, Janina Tur 
czyń&ka ( sopran), prof. Jerzy Lefeld 
(akomp.) i inni. 22.00-22.05 Sygnał czasu. 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 

22.05-22.20 Komunikaty P . A. T. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyiny, sport-owy, 

nadprogram. 
22.30-23.30 Muzyka taneczna z restauracji 

· Oaza. Orkiestra pod dyr. Wacława Rosz. 
kowskie~ i I~. Karbowialka... 



111atP „ Oong-. 

„tona się nie dowie r' 
.Żona się nie dowłet• 
Taki oto miły, sympatyczny i wielce obie­

ca~y tytuł nosi ostatni program .Gongu•. 
Przypuszczam. że sam tytuł był niezłą 

wędką. na którą złapał si~ niejeden .sło­
miany wdowiec:•, chcący sobie osłodzić chwile 
samotnośd, przetywane zdała od boku i argu­
sow~o wzroku pani małionki. 

.żona si~ nie dowie!" - myślał taki sa­
motnik, wyciągając na bilet ostatnie złocisze, 
wy.znaczone mu na .wikt I opierunek• przez 
nadobnlł połowicę. 

Żona daleko, , Gong• mk bliziutko, nic 
więc dziwnego, że teatrzyk przy uL Cegiel­
nianej zapełnia si4= codnia do ostatniego 
miejsca, a słomiani wdowcy :zaśmiewaj'& si~ 
do łez i bucmemi oklaskami · nagradzają 
prawie wszystkie numery programu, z któ­
rych aa pierwszy plan wysuwa się arcyko­
młczna .Interpelacje sejmowa o nagości•. 

Hi.ee<> gorszy. choć nie pozbawiony bo­
mcN jest skecz .Clablnet doktora Tuchelesa•. 
Dowcipnie akta .Niewiermt•, wystawiajqc 
~ j.eko przedstawienie bez inspicjenta. 

Z Innych punktów programu na szcze­
gólne podkreślenie zesługują: .Kokainka', 
w mistrzowskiej re<:ytacji Stysi Czartorzyskiej 
i .Wykłeid Bokia o teorji OGrwłnA•, w wy­
korumiu p. ~mińskiego. 

Reszta progremu niezła. 
łftJHl!'l"i 'ił'"'RMg U '*' &i**M** EHMI 

Dodatek dla nauczycieli 
będzie wypłacany od poniedziałku 

W poniedziałek, dnia 9 b. m. Magistrat 
rozpoczyna wypłatę podwy-Uzonego miejskie 
go dodatku ekonomicznego dla nauczyciel­
stwa szkół powv.ecbnych. 

· Mąki mamy pod dostatkiem 
Ostatniemi czasy daje się zauważyć ten­

dencja .zwy1;kowa cen na mą.kę żytnią, jak to 
ma miejsce .zazwyczaj w: okresie przed same­
mi żniwami. 

Magistrat an:ztt?J wował powatniejsze za­
pasy mąki. któremi może r.adysponować w­
dej chwili na r:zec:z: miejsoowych piekarń. 

Reflektanci mogą aię zgłaszać w tym celu 
Oo wydziału Gospodarczego .M.agidratu, ~lac 
~olności -14, u piętro. 

Dz:isieja:r.a cena midd _wyocm zł. 'lg u 'WQ 

1*.. 

Sprzeda.i: za gotó~ I na raty maszyn do prania 
oraz orir&• lłlB••J'k• WJŻJmaczek „EMPIRIE" 

LETNIA REDUTA PRASY. 
Jut tyl:ko dwa tygodnie dzielą nas od wy­

da:ru.nia, które będxłe epokowe dla Łodzi. 
Dni.a Z2 lipca odbędzie ńę w Helenowie wiel­
b Reduta Prasy. której a mec:icrpliw~ o­
czeaktJM wszyscy, zarówno młodzi jak i sta­
rzy. Sądząc z pz-zygotowań prowadzonych w 
tempi-e bardzo energicznem, będzie to impre­
za najwspaniaJ.sza ze wszystkich w tym ro-
1:lzaju, która zgromadzi na parę godzin w ci~ 
mu drzew Hclenawa śmietankę Łodzi. Nie 
ulega kwestji. i.ż gremjalnie przybędą na nią 
ci ~9C'f, którzy z tych ozy im:lych powo­
dów nie wyj.eżdta.J1' w lipcu Da letnie W"/­
wczasy. 

et • 
1a 

Epidemja samobójstw 
Trzy wypadki w ciągu jednego dnia 

Epidęmj.a samobójstw pizybrała ostatnio ń ratunkowe. kf6C'ego łebrz po pu:eplula­
fulmę wpro,,t zastraszająca.. Oto w dniu wczo niu denatce tołądk.a ~ ją 111a m:iej­
rajszym. kronika pogotowia 7.anotowała bizy sen pod opieką rOOzi.ców. 
samobójstwa. Co było przyczyną :rozpac2ili.wego k:roku 

SO-letni Józef Szatkowski. z.a.mieszkały młodocianej desperatki, niewiadomo, gdyż 
na Ba.łutach przy ulicy Zielonej 31, w bramie odmówiła złożeoia wszełkidi wyijaś~ 
demu przy ulicy Bneziń.skiej 11 O,, na.pił się w • • • 
celu samobójczym spirytusu denaturowane- 34-łetnia Broimława Mil~ zamiesz. 
go. Do · · .....-.. · ból dl dena i... cho kała przy ulicy Skierniewickiej 20, po sprzecz 

• wi1ą-is:' Się w . a ..... ~1- ....., przek , I ce z męt.em za-dała sobie w celu samobójczym 
dme. u.wezwali pogotO'W'1e rai.:UUH.owe, tórego trym . kuchen.n 4ęboki · k 
lekarz po przepłukaniu żołądka przewiózł -OlicyS ll~l..: ~~i:kj6 ł Cf w.o~ 
Szatlrowskiego w stanie bardzo ciężil.cim do k+.r-.r..~ca.. ~ali......,.d~ da' ~<S Y_Sze 1 sąsiełabe '.L-'- o_.3. · ....,..~, zawezw: o JąceJ Jeszcze s • 
SZiplLCUCL W .l.U\UOogOSZCZU.. ----1..! ohT ' U!J .1-----· nn.ł.nt ' Kas * • * UZiUoiCIAl ... ,ci.a l•lil czat'A:U-J 1"'6~ 0W1e y 

OO-letnia Jułja w~ zamreszłrała Chorych. 
przy ulicy Krakusa 11, w ogrodzie tegoż do- Lekarz po~wia stwi.erdził stan ·łiezna­
mu napiła się w celu sam:ohójcrym wi~zej dziejny i odwiózł ~łc~kową do szpitala 
dozy jodyny. ;Ił~ zawezwali p>gotQ- Ewangelidclego. 

• Swit dzień Jl na o 
w kronice policji z pogotowia 

Przyciśni~ty bramą.. Upadek z rusztowania. Skutki niedozoru 
rodzicielskiego-

W dniu wcrorajszym 17-letni Bolęsław 
Brudnioki (Konstantynowska 86) praktykant 
ślusarski, podczas naprawiania bramy przy 
ul. Gdańskiej Nr. 79 uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi W pewnęj chwili, kiedy Brud­
nidlci: zajęty był naprawianiem bramy, brama 
wypadła z .zawiasów i przygniotła go. 

Nieszczęśliwemu pośpieszyli z pomocą in­
ni robotnicy i wyciągnęli z pod dężkiej bra­
my, pokalecz.:onego Brudnickiego, do którego 
zawezwali pogotowie. Lekar.t pogotowia po 
udzieleniu Brudnickiemu pomocy, odwiózł go 
do domu w st.anie bardzo osłabionym. - ~ . 

55-letni Oswald Wintler, podmaj&tn.-y mu­
rairski, zamieszkały przy Bałuckim Ryin:ku 50, 
pracując na :rusztowanht II-go piętra przy od­
nawianiiu nieruchomości przy szosie Pabjanic 
krej 39, po1:iknął się i strad~zy równowagę 
spadł. Na szczę~. spada.ją<:, za.trzymał się 
na rumowamu I-go piętra, tak że ~ tyt­
ko dotkliwym pot~ 

Zawezwany lekarz pogotowU Kasy Cho.. 

Zatarg w Kasie Chorych 
Zatarg farmaceutów z Zarządem Kasy 

Chorych trwa. To źle, bardzo źle ze względu 
na dobro instytucji, której wagi i konieczności 
trudno nie uznawać, a która z ogromnym tni~ 
dem wywalczać musi so!>ie zaufa.nie wśród 
mas pracujących. 

Nie obcemy nadal brać udziału w rozwle 
kaniu i rozwałkowywaniu sprawy, która win­
na być zlikwidowana oonajrycblej. 

Wgtrzymujemy się więc od dalszycłl spra· 
wozda.ń .z przebiegu zatargu w oczekiwaniu 
ra-dosnej wieści: ~ wszystko w porząd­
kur" 

Strajk fabryce 

rych po udzieleniu WintleTawi pie:rwsz,ej po­
mocy, przewiózł go do d'Olllu. 

* "' * 
Przy uł. Rajtera 21 z balkonu I piętra 

spa:dł 5-letni Stefan Głowiński, po.z.ostawiony 
bez opieki. Malec odniósł dotkliwe potłu­
czenia tak, że zawezwano pogotow-ie ratun­
kowe, którego lekarz po udzieleniu pomocy 
pozostawił dziecko pod opieką rodziców. 

* :/: * 
Pny szosie Zgierskiej Nr. 67 3-lietni Tade­

U&Z Mincz ba:wił się na podwórku obok ka­
nału z.lewowego. W pewnym momencie dziec 
ko przechyliło się zbytnfo i, straciwszy rów­
nowagę, wpadł:o d-0 kanału. 

Lokatorzy pośpieszyli niezwłocznie dziec­
ku z pomocą i po kilkunastu minutowych u~ 
siława:niach wydobyli z kanału stygnące już 
zwłoki nieszczęśliwego dziecka. Zawezwa­
ny Lekarz pogotowia stwierdził skon. Zwło­
ki ofiary niedozor:.t rodzidelskiego pozosta­
wiono na miejscu do zejścia władz sądowo­
śledczych. 

Rodzice zd zosta!i ~ do odpo.. 
wiedzia1ności 

Podwyżka dla tramwajarzy 
będzie rozstrzygn iąta w poniedziałek 

Członkowie rady nadzorc~ej tramwajów 
otrzymali zaproszenie na posiedzenie rady, 
które odbędzie się w poniedziałek. 

Na porządku dziennym sprawa podwyż­
ki płac dJa pracowników K. E. ł... 

Odszkodcu1anie 
za zniszczone mięso 

W,.dział zdrowotności pubłicmej magi­
stra-tu m. Łodzi pow<>łał do fyci,a instytucję 
ekspertów dla ustalania wysokości ods:tko­
dawań za zniszc:rone przez oddział wetery-

J&, Teatr 17%1111111 & 
TEATR MIEJSKI. -

Z powodu ogr-~ powodziein"1, JaBem 
wciąt cieszy się "Golem''. Dyrekcja Tea.tru 
M~ego prziedłuta pnedst.awienia tej wy­
soce interesująoej sztuki do soboty, dnia 14 
b. m. włącznie-

Jutro, t. j. ~ eełem dania WJl­
poczynku artystom. dana będzie kapitalna 
f~ amerykańska. "Jutro pogoda„ z Stefa­
nią Jarkowską., Grywińską, IL ł..apióskąi. M, 
Zniczem. Ziembińskim. i Kt"Olkiem. 

Początek o płz. 9. 

Ceny pop.ułame od 50 -· do 6 :z!. 
TEATR LETNI 

\V OGRODZIE STASZ!a 

Dzłś po mz S-ty i w dalszym ~ C11 

wieczór o ~ 9-.ej wesoła, barwna, wielce 
eferotiowna rewiia łódzka G. Wasser~ „Tali' 
to jest ł.ódt'" w wykaoaniu pp..: Dmiajew.. 
skiej, Jalrobi.ósildej, Niemiua:nki, Tatarkfe. 
,vtcr.a, Ssuberta, ~ego, Fabisiaka. 
Krzemiełl.slciego :i innych, z udzia1em znakoi­
mitei pary baletowej Wojnara i Soboltó~ 
Dekora.tj.e K. Mzddewicza. 

Orkiestra jazzbandowa pod dyrekcP\ Z. 
Białostockiego. 

Bilety do 7 wiec:z. w Ctllkiemi Gostom­
skiego, od 8-ej przy wejściu do pMku. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś po raz 10 o godz. 4.20 ipp. i 8.20 wie­
czwem arcywesoł.a krotochwila w trzech ak 
tach „Co on robi w nocy" z Bieleckim w ka. 
pitalnej roli męża pantoflarza, z którego J.sł-0-
p<Ytów publiczność zaśmiewa się do łez i ,„ 
każdym akcie nagradza wykonawców hura­
ganem braw. Ceny miejsc od 3 zł. oo 60 i!:r· 
do nabyd'a w obu. kasach teatru. 

LETNI TEATR UT.-ART. „GONG" 
w ogródku Cegielniana 16. 

Nadzwyczajne zainteresowanie wzbudziła 
rewja pióra Starskiego, dyr. Jastrzębca, Sy­
gietyńskiego i :innych p. t „Żona się nie do­
wie" z nakomitej obsadzie pp. Draczewskiej. 
Czartorzyskiej, Hryniewieckiej, Buczyńskiej.. 
nieporównanego w kreacjach komicznych 
Skoniecznego i doskonale zgnnego zespołu 
,..Gongu". Puhliczność podczas całej akcji 
bawi się 1fYŚmienicie, oagradzaja.c wykonaw­
ców huraganem braw. Prócz tego wiele ske-' 
tchów, Bołcio Kamiński śmieszy do łez w 
swym wy.kładz.ie o „ Teorji Darwina". zaś Han 
ka R1l!l0Wieclta w swej finałowej uspakaja 
wszystkk:h, że.„ „żona się nie dowie „. 

Dziś trzy piraedstawienia o godz. 6-ej, 8-ej 
i 1 O.,ej wiecz. 

łl 
WWl!MSIMRl4WiM•i4f.'l«e"mtllA4W&•~ 

Kino Dom Ludowy ~ 
PRZEJRZD 34 634 

Dziś Dziś 
f\RCYFILM p. t. 

Dziewczęta pod hontrola 
ą rwa Mfi''Wt&i'91Z U 

Potc;tny dramat obyczajowy. 
W rołl ałeszczęśłlwego dzlewaii;cla słynna 

artystka 

VIRGINII\ LEE CORDIN. 

Kestenberga 
Ceny m~j se; W dni p ws ednle JUi wszystkie 

naryjny mięso, nienadają.ce się do użytku. se1mse. uś w sobot~ niedzielę I święta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr., Jl. 40 gr. Jll. 30 gr. 

Eksperci ci powołani z pośród fachowców ----------·--W fabryce Tawarzygtwa Akcyjnego Ja­
kób Kestenberg przy ul. N'ł\vo-Ta~wej 26,. 
wybuchł onegdaj strajk w tkalni. spowodo­
wany wprow·atbeniem nowe; tabeli kar. 

uta 

p-obierają diety za czas straocony przy eks- W soboti;. niedzielę I święta od godz. 3 pp: 
I miejsce 90 gr„ Jl. m. 50 gr., III. m. 40 gr. 

~e. 1-------------
• Ie 

dnia 22 lipca r. b. w (n~edzielę) 

Igrzyska olimp·~jskie. Wielka tombola. Swięto pieśni. Corso kwłato\ve samochodów. 
Autc-rakieta. f'lecz Humorystyczny. Wałka kwiatowa. Gondole. Ognie bengals kie. 

Zabawa dziecięca. Dive·rtissement baletowe. 3 orkiestry. 
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Zabawa podofic. rezerwy 
w Juljanowie 

W niedzielę, dnia 15 lipca r. b. Zarząd O­
.kręgu ł..ódzkiego Ogólnego Związku Podofice­
rów Rezerwy urządza w parku „Juljanów" 
~ielką doroczną zabawę ogrodową. 
~ progi-amie mnóstwo niespocb:ianek. 

Sympatyczny park stanie się niewątpliwie w 
dniu tym miejscem spotkań całej Łodzi. Zysk 
z zabawy przeznaczony na wychowanie fizy­
czne i p. w. oraz cele kulturalno-oświatowe 
młodzieży. · 

Począteli o godz. 9-ej. Wejście dla doro­
słych 1 z.ł., ,cfila młodzieZy i wojskowych ['15 
groszy. 

r OGŁOSZENIA 
do wszystkich pism w Polsce i zagranką 

pnyjmuje I załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 

Polska Atentia Te1e2raHcna 
Łódt, Zielona 8a. Tel. t 11 i 15-24 

Wydział Ogłoszeń_ 

Polskiej R.gencji Telegraficzne 
przyjmuje na miejscu w Lodzi obowiąxkowe 
ogłoszenia dla „Monitora Polskiego", ,Dzien 
nika Urz~dowego Min. Skarbu" i wszystkich 
nnych wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o zagubionych · dokumentcsch, mające się uka· 
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz­
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Polskim" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej Rgencji Telegraficznej w Łodzi. 

„„„„„„„„„„„„„ ... „.lllmfa 

Ruch towarzystw 

ZE ZWIĄZKU INW ALIDóW WOJENNYCH 

Zarząd Okręgowego Koła Związku Inwa­
lidów Wojennych Rzplitej Polskiej w Łodzi 
podaje do wiadomości swych członków za 
naszem pośr,ednictwem, że wzorowo urUl­
dzona świetlica związku otwarta jest codzie­
nnie dla c~onków i ich rodz.in od godziny 
16-ej do 22-ej. Do dyspoeycji. członków znaj­
duje się kiJka pism, gry towuzyskie oraz na­
dawane są audycje radjof onicme. 

Wkrótce uruchomiona zostanie również 
b1bljot.eka. 

STOWARZYSZENIE śPIEWACZE „LIRA0 

W LODZI. 

Dzi ś, t. j. w niedzielę, dnia 8 lipca r . b.

1 
wymienione Towarzystwo urządza w Julja­
nowie widką zabawę ogrodową, połączoną 
z fantową lotetją. Cenne fanty jako to: pro­
sie, kury, kaczki, króliki i wiele innych oraz 
wielce urozmaicony program, pozwalają przy 
puszczać, iż całość zabawy wypadnie pod 
każdym względem dodatnio. 

Szczegóły w afiszach. 

„Hasło ł.ódzkie" z dnia 8 lipca 1928 roku. 

z Komitetu Budowy Pomnika Tad. Kościuszki 
Wi ;piątek, dnia 6 b. m. pod przewodnie- pootanowiono w&Zy-stkie wyżej wymienione 

twem p. ławnika Wydziału Budownictwa, R, prace oddać do odlewu w bronzie. 
Izdebskiego, odbyło się w pracowni artysty- Następnie wywiązała się ożywiona dysku­
rzeżbiMza M. Lubelskiego posiedzenie Komi- sja nad sprawą powierzenia prac około wyko 
tclu budiawy pomnika '.fa<leusza Kościuszki w nania odlewów. Postanowiono w tym celu o­
Łodzi. głosić ogranicrony przetarg, powołując doń 

Po dokonaniu · szczegół-owych oględzin na:jpoważi:tlejsze firmy krajowe i zagraniczne~ 
prac, _wykonanych dotychoz~ pr~e~ art.·rze· , Szczegół·owe wa.i:unki prze~ar~~ zostaną 
żbiarza M. Lu:belskiego, nuanow1c1e postać I ustalone przez Mag;istrat w na)'~hzszym cza­
Tadeusza Kościuszki, wysokości 5.35 mtr. o- sie. 
raz 4-ch ~askorzeźb {metopy}, jednogłośnw 

LETNI ROZKŁAD JAZDY 
Ważny od 15 maja 1928 r. 

LóDź - KALISKA. 

Odjazd: 
0,05 - do Poznania przez Kutno 
2,01 - do Poznania, osobowy 
3,03 - do Warszawy „ 
6,38 - do Warszawy, posp. 
7,16 - do Warswwy, osobowy 
8,00 - do Ostrowa " 
8,30 - do Koluszek 11 

9,08 - do Poznania przez Kutno 
12,31 - do Poznania Lux (w poniedziałki , 

środy i piątki) 
12,59 - do Poznania, osobowy 
13,15 - do Warszawy (bezpośredni) 
13,35 - do Warszawy osobowy 
14,15 - do Kutna 
15,30 - do Ostrowa 
15,35 - do Lwowa " 
15,40 - do Łowicza 11 

18,26 - do Warszawy Lux {w poniedziałki, 
środy i piątki) 

19,02 - do Płocka przez Kutno 
19,11 - do Ostrowa osobowy 
19,20 - do Łowicza „ 
20,00 - do Łasku 11 (w razie po-

trzeby) 
21,00 - do Krakowa i Katowic 
21,56 - do Poznania osobowy 
23,20 - do Poznania, pośpieszny 

Przyjazd: 

1,46 - z Warszawy osobowy 
2,47 - z Poznania osobowy 
6,29 - z Poznania pośpieszny 
6,43 - z Krakowa i Katowic, osobowy 
6,59 - z l?oz.nania i Katowic, osobowy 
7,46 - z Łowicza i Katowic, osobowy 
8,51 - z Poznania przez Kutno 
9,00 - z Ostrowa " 

10,02 - z Warszawy „ 
11,01 - ze Lwowa „ 
12,23 - z Warszawy Lux (w poniedziałki, 

ś.rody i piątki) 
12,46 - z Warszawy osobowy 
13,10 - z Poznania przez Kutno 
13,20 - z Poznania " 
18,15 - z Koluszek „ 
18,18 - z Poznania Lux (w poniedziałki, 

środy i piątki) 
18,50 - z Poznania osobowy 
18,55 - z Łowicza 11 

20,45 - z Płocka przez Kutno 
21,41 - z Warszawy „ 
22,05 - z Łasku „ (w miairę po-

trzeby) 
23, 12 - z Warszawy pośp. 
]3,25 - z Ostrowa, osob. 
23,35 ~ z Kutna. 

ŁóDt - FABRYCZNA. 

Odjazd: 

1,25 - do Koluszek 
4,50 - • " 
6,40 - " łf 
7,20 - do Warszawy pośpieszny 
8,30 - do Koluszek w niedziele i dni swią­

teczne 
9,35 -'-- do Tarnobrzega 

10,35 -'- do Koluszek 
11,50 "'""" Ił łf 
14,15 - „ .„ 
14,35 - " Ił 
15,15 - " ,, 
16,20 - do Częstochowy 
17,20 - do Koluszek 
18,25 - " „ 
18,45 - do Skarżyska 
19,20 - do Warszawy, osobowy 
19,35 - do Koluszek 
20,13 - H H 

23,45 - " " 

-i.48 - z Koluszek, osobowy 
5,00 - „ „ 
6,50 - " „ 
7,24 - „ " 

. 7,40 - „ „ 
8,40 - " „ 
9,50 - z Częstochowy, osobowy 

11,10 - z Koluszek „ 
I 12,45 - z Koluszek 11 

I 13,30 - ze Skarżyska „ 
14,40 - z Koluszek „ 
15,48 - z Koluszek ,, 
16,35 - z Warszawy „ 
18,48 - z Koluszek " 
19,55 - z Tarnobrzega „ 
20,50 - z Warszawy, pośpieszny 
20,28 - z Koluszek 
21,25 - z Koluszek (w niedziele i święta) 
22,35 - z Koluszek 

Nr. 18'1 

fit 
KINO ,,MIMOZA". 

(Przyjaciel domu) Kochakowie. 

W bieżącym tygodniu kin-o-t-eatr „Mimo­
za" wyświetla wspaniały film życiowy, w kt6 
rym główną rolę kreują Ramon Novaro i At;, 
ce Terry. · 

Fabuła tego filmu~ Julian RoncHger otrzy. 
mał nominację na ambasadora w Meksyku. 
wpohec czego po·leca swemu sekretarzowi 
J'osemu opiekę nad żoną sw~ FeHitją. Po mie 
śde krążą jiedna!k plotki, że pani ambasado­
rowa jest kochanką sekretarza. Dowiedziaw­
szy się o tem, Jose opuszcza dom ambasado­
rai wyjeżdża. Po kilku miesiącach Jose spo­
tyka swego przyjadela Gepitę, od którego 
dowiaduje s1ę, że po jego wyjeździe plotki u­
stały zupełnie. Gepi.ta wprowadza Josego do 
Alkazaru, i tu jednak złośliwe plotki: nie prze 
stają go prześladowić. Oto don Alvarez, je­
den z najlepszych szermierzy hiszpańsldch., 
opowiada całemu towarzystwu, że ambasa,. 
dor wyrzucił swego sekretarza. Po krótkiej 
wymianie słów J.ose uderzył oszczercę w 
twarz, co dało. powód do pojedy~u. O oz.na­
czonej jednak godzinie z.amńast Josego przy­
bywa JuJjan, którego don Alvarez rani śmier 
telnie. Jose dowiedziawszy się o śmierci swe 
go dawne,!!o szefa, mści się, zabijając w poje­
dynku doin Alvareza i wyj·eżdża. Na statku 
spotyka wyjeżdżającą już Felkję. 

Teraz dopiero młodzi spostrzegają, że ko­
chali się zawsze i byli dla siebie pa-zezna· 
cze ni. 

KINO uCZARY". 
„Męczennik sportu", 

Znów mamy sposobność podziękować 
Dyre'kcj[ „Czarów" za sprowadzenie ddboro­
wej komedii, na którą wrdz zawsze chętnie 
spieszy, a:by się uśmiać do rozpuku. 

„Męczennik sportu" należy d:o na11epszej 
komedji. jakie ogJądammy w bieżącym sero­
nie. 

TreśĆ jest na.stępaiąca: Huotd I.amb pra.­
stnąc stać się sławnym sportowcem.. w~ 
do kolegfum znan* z makomibei Ondyny 
znyby i footbala., gdzie męcano się nad Dim. 
ja.ko nad nowiquszem. 

Harold z natury domy i cierpliwy.. most 
wszełki-e szykany, w ko-6cu niupodziewame 
ratuje swą drużYnę od pora.Zki na meczu. 
zjednywa sobie odrazu wszystkich i zyskuje 
serce i rękę miłej panny. 

Nadzwyczaj dobrze dostosowana Ilustra­
cja muzyczna., pod wytrawną ręką kap. Sa~ 
domierskiego daje widowni miłą dwugodzin­
ną rozrywkę, a rozłożyste drzewa. w ogro­
dzie, gdzie się fHm wyświetla, dodają ttrokn. 

ZEBRANIA GIELDY URZĘDOWEJ WCZO 
RAJ NIE BYLO. 

W OBROTACH PRYWATNYCH DOLAR 
W GOTóWCE 8.88. Rubel złoty 4.67. U­
STY ZASTAWNE BEZ OBROTóW. DLA' 
AKCJI TENDENCJA UTRZYMANA. 

·~~-~~~ ~~~-~~~ 

I Dziś Dziś I I i dni następnych! i dni następnych! [I I Dawno niewidziany król humoru I ._ I 
i I 
I p. t. „HAROLD Li.DYD;ystyjzn;k; sportowiec" I 
I . BBDPR06RBNI Komedia amerykańska VJ z nktnch . . Jl Na pi::j;'!~ ·~0;0 v:::.ystkie ?·::~;,. Kino w og~zie. I 
-~~~~fA1=Ri~~-~~~~5ij~~~-



Nr. 187 

Teatr Lit. Arąstyc:znr 
Dziś i dni następnych program Ni 23 

• p. t. 

ZONA SIĘ NI.~ DOWIE 
1 ogrodzie 

Csglelnlana 
1616. 

pl6ra Starskiego, Srglet,ńsklGtgo I bm;vclll. 

Pod drrekoj11 

Walerego Jutrsębca 

Gośclane WJ'Błępv: Znakomitej artystki ,,qui Pre Qao~' STAfU CZARTOU"fSBIE", niezrównanej HelenyBuczyńskiej, 
tancerki teatrów paryskich Jadwigi Hryniewickiej i Janiny Drnczewskiej art. teatrów warszawskich oraz ulubieńca Łodzi 
Czesława Skoniecznego przy udziale całego i:espołu. - Dziś trzy przedstawienia o godz. 6, 8 i 1 O wieczór. Kasa bilety 

sprzedaje od godziny 4-ej po południu. 

łall~fłmlllrRINNZlll'„„„„„„„:am„11111111m .... iw:c:a:Zl!l„„ ... „ ...... „ ... „„.~m=-„„„Em11Miillm!Mi8111„„ •• ~Dlll-•lmlli„m&a1111111w11.imml!l„l:lm'JM~l--lllm~·-=------...... „ISIK„ ... „„lllll.iDM!illllll~W--llm:IEl ... llllll ... RłW..,OWlV. 

„ ,gtwftłl#IMWWW 

Przedsi~błorst~vo robót budow~anych 

Witołd Krassowski 8 

S· a 
inżJnierowie 

Łódź. ulica Zachodnia N2 57 m. 1. Telefon 18-40. 

Zelazo-beton. N!!dbudówki bez rozbiórki dachów. · Roboty budo· 

697 
wlane i inżynieryjne. 

.rtzfś ł dni 
_...,.,, n Dzfś i dni ...-. ..... 

nasieenvch -
Cswartf wielki pcdw6JDJ progrnm! 
2 obra;:y, 22 akty w jednym progr21mief 

I obraz: 

Wielki dramat życiowy .,, 12 aktach. 
W rolac:h 
glówoych Alice Joyce i Adolphe Menjou 

IL obraz~ '' rólewicz Fraje '' 
l'lajwlększe arc:ykomedja doby obecnej w 10·du aktach w roll głównej 

niezrównany komik RAYMOND GRU:FITH i MARY BftiAfi 

Sala mech. wentyl. I <:hłodz. Orkiestra symfon. pod bat. p. /-1. Fajnera. 
Począl seans. w dni powsz. o godz. 5·af pp., w soboty i święta o godz, 
1-cj pp„ w sobotę I śwlt;ta od godz. 1-1.30 pp„ oraz w poniedziałki 

przez cały wieczór dla dorosłych 60 gr., dla dzieci 30 gr. 

UWRGRl 1'111reszcle w następnym programie 
„Naj:.prytniejszy złodziei Swiata" w roli główn. LUCJRNO RLBERl'fN 

ornamentowe, surowe, kryształowe belgijskie i czeskie 
Szklenie okien wystawowych do największych roz­

miarów oraz budowli. 

Jan Cantlryk I H. Sznajder. 
Łódź, Piotrkowska 255 i Gł6wna 11. Tel. 59·03. 

n 

Fabryka Łomżyńska Nr. 14. 

f onka luster, stolnrniu i nikłarnio 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus­
ter wiszących. z~ gotówicę a na rat1~. 
Przyjmuje się do niklowania i srebrzEmia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do­
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 

Jun cundryk I H. siniXJder. 
ŁÓDŻ, ul. Łomżyńska 14. 

ul. Piotrkowska 255. 
Oddział ul. Główna 11, tel. 59-03. 

7-kl. Szkoła Pownec:hDa PJ'1~Dtna Mi 24. 

Łódź, Kilińskiego 29 
Zapisy do wszystkich klas przyj­

muje kancelarja Szkoły od 11 - 1 
7g5 i od 4- 7. 

,-
1 7 kl. Szkoła pow~zechna prywatna 

, J Sz. Szułdenrajna 
1- Łódi, ul. Południowa N! 29. -

Do akt te 537 
1928 r. 

Dbw i eszczenie. 

Zapisy uczniów do wszystkic:h klas przyj-
7-ld Szkoła Prywatna Powszethna ~ 2, 7·kl. Szkoła Prywatna Powszechna Ni 7 muje kancelarja cod:i:lennle prócz sobót 

Komornik przy Sq· 
dzłe Okri;gowym w 
lodzi, I n wiru, pow 
Lódzkie~o. Bronl­
$ła w Dembowaki, 
zamieszkały w m. 
Lodzi, przy ul. Prze· 
jazd .N! 86, na zasa­
dzie art. 103J U.P.C. 
ogłasza, że dnia 
16 lipca 1928 roku, 
od godz. 10-ej rano . 
będrie dokonana 
publiczna licytacja 
ruchr,mośd, należą­
cych .:lo Oswalda Bo· 
ka sKladają~ych :11ę z 
urzqdzenia sklepo­
~ego I patefonu, o· 
tenionego na su· 
mą 400 zł. 

wł. Kalmanowiez wł. M. J. TONDOWSKI 

Łódi, Wschodnia Nr. 66. Wschodnia Nr. 51. 
Szkoła egzystuje od 1895 r. 

l<.ancelarja Szkoły przyjmuje zapisy Zapisy kancelarja Szkoły przyjmu]e 
101 od 9-2 i od 4-7. 704 od 11-1 i od 5-7. 

7·kl. Szkoła Prywiatna Powszechna Ml 52. 

wł. Sz. D. Żółty. 
lódź Wschodnia Nr. 22. 

7-kl. Szkoła Prywatna Powsz. Hr. 29 

wł. J. Ptasznik 
(prawa oficyna 2 p.) lódź, Nowomiejska Nr. 22. 

Zapisy uczniów przyjmuje kance- Zapisy uczniów przyjmuje kancela-
706 larja Szkoły od 9-1 i od .3-8. rja szkoły od 9-2. 

QGii:&WJD W nr11ewcW171wtriR i • • 

od 1 o 1 i 4 - 6 p. p. 1m 

7 klasowa Sikoła powszechnla prywatna 

Be~s Jałtotv 
Łódi, ul. Cegielniana Nr. 24. 

5~ta kl. Glmnazjalm1. 702 

Zakład freblowski oraz kursy wie· 
czorowe judaistyczne dla dorosłych. 
Zapisy uczniów przyjmuje kancelar- ' 

ja w godzinach szkolnych. I 

Li<:ytacja bądzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul. Rynek Killń­
sklego N2 3. 

l6d;t, d1.1. 4 lipca 
19:28 roku. 

l<OMORNIK 
B. Dembowski. 

••;;ma 61 

~--

Do. akt Ne 681 7-kl. Szkoła Powszechna Prywatna Pir. 'Z'/ 
192a r wł • .M. WIR.TRF\K 
Ogłoszenie. ł..6df, Północna 12. 

Zapisy uczniów przyjmuje Kanteluja 
Szkoły od 10-2 I od 6-9. 

7-kl. Szkoła Prywatna Powszechna Nr, 4tS 

wł. ł\, Lipszyc 
ł.6d:f, Południowa 11. 

Komornik przy Są· 
dzie Okręgowym w 
Lodzi, Leonard Na­
borowski, zamiesz­
kały w Lodzi. pny 
ul Głównej N! 17, na 
zasadzie ?Hł.1030Ust. 
Post. Cyw. ogłasza. Zapisy uczniów przyjmuje! Kancelarja 
że w dn. 2 sierpnia SzKołv od 9-2 I od 4-7. 
1928 roku od go-
dziny 10-ej rano 7-kl. Szkoła Prywutna Powszechna Nr. 19 
w lodzi, przy ulicy Łódź, Solna 9 
Kilińskiego pod ló9 
odbE;dzie się sprze· Zapisy do wnystkich klas przyjmuje 
daż priez licytację Kancelarja Szkoły cd 11-1 I od 4-7 
ruchomości, należą­
cych do Maiera Mar­
czaka, składających 
się z różnych maszyn 
przędzalniczych, o­
cenionych na sum-.: 
3555 zł. 

Lódź, d. 2 lipca 
1928 r. 

7-kl. Szkoła Prywatna Powszechna Nr. 10 
BEIS-RBRf\Hł\M 

wł. fi. Szlamowicz 
ł.ódż, Ogrodowa 10. 

Zapisy uczniów Kantelarja Szkoły przyj­
muje od 11-2 • 

KOMORNIK ; 7·kl. Szkoła Prywatna .Powszechna Nr. 15 
L. Haborowski, wl M. J_ Szymchowicz 
De akt >& 522 Łódt, Podnocma 5. 

1928 r. Zapiay uczniów Kancelarja Szkoły pl'ZJł-
muje od 9-1 I od 4-7. 

Dbw 1 eszczenie. 7-kl. Szkoła Powszechna PryW'łltna 

Bejs-Jakow 
I zekład freblow•kl dla dzieci od 4 i.t 

ł.6d:t. Piramowicza 2. 
Kan<t1larja /n:yJmuje zaplay llCZBlów 

o 9-1 I od 3-6. 

i 

Komornik przy S11-
dzie Okręgowym w 
Łodil, I rewiru pow. 
lódzklego, Broni­
sław Dembowsld, 
zamieszkały w Lo- . 
dz! przy llł. Przejazd 
.H! 86. na zasmdzie 
art. 1030 U. P. C. o­
głasza, że dnia 16-go 
lir>c• 1928 rokn od 
godz. 10-ej rano, 
będzie dokonana p1o1-
bliczm1 licytacja ru­
chomości n•leżą­
cyth do f\brama i 
Sury małż. Fuks, 
składających się cen 
tryfugl i 2 kotłów 
miedzianych ocenio 
nego na sumą zł. 500 

z kuchnią (wszelkie wygody, na 
parterze, światło elektryczne) od­
stąpie. Dowiedzieć si~ można Lódt. 
f\I. Kościuszki 11, m. 1 od 13-20. 

Lkytacja bE:dzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul. Gener. DQ­
browsl<iego .NI 15. 
lódź, dn. 4 lipca 

1928 r 
KOMORNIK 

3, Dembowski. 
~ 

?. T. 
Prenumera­

torzyl 
Kupujcie tylko 

w firmach 
które się u nas 

ogłcaszajzi I 

~HHQ">IC~~)IC 

Kwiaty sztuczne 
i abażury 

wykonuje z włllsnego i powierza• 
nego materjału solidnie i bardzo 
tanio bo na czwartem pi~trzel 

Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. pi~tro. 

•ww WSD& w 

Salonowo-erotyczny dramat w 10 aktach 

Ostatni 
dzień!-.. 

p. t. 

~tó~0iv~~~ Hugu~tte Duf las i Jean Angelo. 
Nadprogram F.f\RSR. Nadprogram FRRSA. 
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Reprezentacja Działu Ubezpieczeń P. K, O, 
ul. Piotrvowako M 291 l•sze piętro 

(Polski Bank Przemysłowy) 

Ubezpieczenie bez badania 
lekarskiego do 10,000 zł. w złocie 
Podw6Jna suma ubezpieczenia w razie 

nieszczt:śli w ego wypadku 

„Hasło Lódzkie" z dnia 8 lipca 1928 roku. 

SpetJalnośt malowania szvld61 szklanucb i aapis61 
na szybach wystawowych Wykonuje sM; całkowite 
szyldy z własnem szkłem i własną oprawll drewnianll 
i metałow1', jak i różne szafki reklamowe i świetlane. 

Pnedsleblor stwo robót szklarskldl I SDnedlli 
szyb kryształowych, p6łkryształowych i okiennych 

Jan Candryk i H. Sznajder. 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 255, Główna 11. Telef. 59-03. 

r Dr. DDltCHllt ] 
I Specjalista chorób oczu I 

powr6clł do kraju 
przyjm11je ponleddałki, wtorłd, 
jrody I czwartki o4 10-1 1 od 

4-7 po poi. 

ut. Moniuszki 1 
519 Telefon 9-97. 

Nr. m 

$Jusarz 
posiadający odpowiedni war­
sztat a mało przynoszący do­
chodu, niech złoży ofertę pod 
„Dobry interes" do ninlej· 

szego pisma. 

Ryzyko wojenne wlqczone. Składki zwol11l0De od opłaty 
stemplowej. Informacje od 10-2-ej. 701 

Fabryka Łomiyńska 14. 691 324 D~. med. Dr. Heller 
S T U P E L J. S1lber1from Cboroby sk6rne 

Dr. med. 

Parlofony 
Parlofony 

podróżne 
Zł. 95-105-115 

skrzynkowe 
Zł. 165-185-210 

Szkolna 12. 

System napeł· 
ni a cza 'B.:rle:r 

. 'Duofo~ 

675 
nc dogodnych warunkach 

Choroby włosów, skórne. weneryczne 
i moczopłciowe. N11śwlettanla lampą 

kwarcową I prom. Roentgena. 
(Ekzematy nowotwory :złośliwe) 

Przyjmuje od 12-3 I od 6-9 po poi. 
LUCKY CURVE Szlagiery!!! ~yt;.~a;f~~~ 

·NA WYJAZD 

· wyborze ~„„„„„„„„„„„ ... 
tylko u 

AllreN'!_,~};.e22.ssig'! lirzagor~· R;~enbar; 
mll!lllllDllWW• ... 319..,119m„lml!lllm„ ... _. ...... „„„„. Spec. chor. tołądka, kiszek, 

wątroby I wewn91trzne 

Magazyn wykwintnego 0 b U W i a Gdańska 44 (Długa) telef. 24-44. 
Przyjmuje od 10.30--12.30 i od 7-8.30 

W. Q6rski 
ŁÓOŹ Akuszerka 

Stalówka ałużv 26 lat ul. Sienkiewicza Hi 31 
I Poleca eleganckie obuwie G. Salimonowa 

Generalne przedstawic:ielstwo na Polskt1 najnowszych fasonów ul. Szkolna 1-2 

Przyjmuje zcmówienia. 

I 

Firma kilkakrotnie dyplomo· 
wana. Własny wyrób. 323 

Ceny umiarkowane. 690 

W. PAKULA 
Łódź, ul. Południowa 2. Tel. 52-54 

SKŁAD . 

dywanów, cerat 
przyborów tapicerskich 

391 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22 

poleca po cenach aajnlis~ych lustra, 
trema, tualety: june, c:ieMne w orygl· 
nalnych remach oru lustra wlu"ce. 
Meble pojedyńcie oraz całkowite urzii· 
dzenla najnowszych stylów. Zakład 
taplcorskl. Odnawianie I poprawianie 

luster z priyaleslen!om do domu. 

...... „lmm„11111 ... „„ ......... „ 
Dr. med. Dokt6r 

Lee~.~-~~~ Kling er 
Tel. 41-32. Choroby wenery­

czne, sk6rne I wło-
Specjalista chorób s6w · · 

skórnych, wen•· - 1eczenłe lempą 
rycznych I mocio- kwarcową 

płciowych. 

Na.łwletlanle lam- Andrzeja JA Z. 
pą kwarcow11. Tel. 32.-28. 

Egzystuje od 1898 r. 616 
Sprzedał NA .ATY I ZA GOTÓW~. 

Przyjmuje od god:c. Godziny przyjęt: od 
8 do 10 rano I od 1.30 - 2.30 dla Pań 

godz. 5-8 wlecz. od 6- 8 dla panów, 

Kilińskiego Nr. 123. r Kino RESURSA 

-
Od wtorku, dnia 3-go do poniedziałku dnia 

-9-go lipca 1928 r. włącznie 

Wzruszający dramat ilustrujący życie 
dzisiejszej Rosji 

„Wykolejeni" 
(Miłośt nad brzegiem Newy) 

Obraz godny widzenia, film pełen emocji. 

W ROLF\CH GŁOWNYCH: 

W. Buszkinskaja 
Bela Czernowa 

Teodor Nikitin 
Walery Sokołow„ 

---------··· -·-········· •••••••• „„„ ••••••• „·-·-··-·-·-········-·-··· 
~~g~~~~ Mocarz świata 

Poc:z11tek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
203 w dni świąteczne o godz. 3. 5, 7 i 9. 

Dla pań od 3-5 od· W nledzl• I łwlęte 
dzielne poczekalnia. GB od 10-12. 

Okazja! 1IJ 
Przv ~· p~~!6~!~1illp~.!.011r. Z& ~ki Kinemntogral Oświa~wv 

b 
WODNY RY•EK (róg Roklc:ińsklej) 

u A. Przy ycina Dojazd tramwaJam1 NI 16 i 10. rei. 18-26. 
Od_ wtorku, dn. 3-go do ponieddałku, 

410 można dostać dn. 9-go lipca 1928 r. wł. 

Obrazy, lustra, landszafty 
za wkładem 6 i 10 zł. 

po 2 złote i po 5 złot. tygodniowo. 

I~ 
NARATY 

ROWERY 
. .. , „BRENNttBOR" 

1mcbś1iat111J 1łl11 
Wyłączna sprzeda! 

oraz wszelkie inne krajowe i zagraniczne 
firmy polecają 654 

Kokoszko i Borysewicz, 6 Sierpnia 3 

leble koszykowe 

Program M! 24 

Dla dorosłych pocz"tek seansów o godz. 
18.45 I 2l.<ł5, w soboty i w niedziele 

o godz. 16.45, 18.45 i 20.45 
Dramat salono•y w 10 aktach, 

W rolach głównych: L. Df\GOVER, Hl\RRY 
LIEDTKE, Dł\RY HOLM I ERNEST 

VEREBES ,.. 
KRO LEWICZ 

~ 

FIOŁKO W 
Dla młodzieży pocz. seansów o g. 1.5-ej 
i 16.45, w soboty i niedziele o 13 i 15-ej 

DraJMt w 6-du aktach, 
w roll głównej TOM •IX 

Wi~źniowie gór 
NRD PROGPf\M;??? 

kosze domowe. podróżne i fabryczne Ceny miejsc dla mlodz.: 1·25, 11·20, lll·lO gr. 
w wielkim wyborze po cenach najniższych Ceny miejsc dla dorosl.: 1·70, 11-60, lll-30 gr· 

oraz wszelkie reperacje wykonywa 

Zakład koszvkarski Stanisław Kepka 
W poczekalniach kina cod:c. do god:c. 22 
201 audycje radjofoniczne. 

Łódt, ul, Suwalska .N'! 3. 663 

Czy jesteś członkiem Czerwonego Krzyża? ił<~mm~~ 1 

Zielona 11 
Choroby skórne 

l weneryczne 
Usuwanie szpeclt­

cych włosów 
elektrolizą. 

Leczenie lampą 
kwarcowq. 

Przyjmuje od 4-8, 
Nledz.iele 9-1, 

panie od 4-5 popoi. 

Dla niezamożnych 
ceny leczRic. 

::a 

Zakład 
śłusarske-wagarski 

B. ·p rydrysinkn 
ul. Pomorska 22 
Przyjmuje wszelkie 
roboty wcbodz~ce 
w zakres śł&l$UStwa. _„ .. 

I weneryczn.e 

ul. Nawrot 2 
do JO r. 1-2 l 5-& 
Dla paa spec. od 
godz. 5-6 po poł. 

dla nlezamożnyc:b 

Ceny lecznic. 

Dr. med. 

s. neumnrk 
Choroby skórne 

I weneryczne 
Leczenie promlea. 

Roentgena . 
uL Moniuazki 5 

Telefon 70-50. 

Przyjmuje od U-2 
i od 7-8, 

Panie od 3-4. 

.,„ 
~głoszenia drobne · 

I ••uka 11 potr~~~~l~kla· 
__ _,,_,,_,..,...= - I du stolarskiego św. 

Student Jakub• 
13

' · 68ó 

wyższego semestru Pot rzebnr 
udilela lekcji. Za-
pótnionym metodą ~dolny stolarz Prze· 
skró<:oni\- Puygo· Jazd .Hi 65, Hacała. 
towuje do e1zaml- „------„ 
nów .Połslclego I ra· l Bólne I 
chunkowoścl szybko 
wyucza. Gdańska 23 

„ z fTonł 1 
pl.no. Potrzebna 

I panleałca do obahJll 
llDDDO I SDrzedat 1c»d. butet .Rosi.v· 

SJ•. Kllł6słdeto 123. 
67tl 

Dom 
do sprzedania dwa 
pokoje I przedpokój 
wolne zaraz. Wlado· 
mołć ul. Klelma 31. 

680 

Sklep 
n11dal11c:y si«; na kaź· 
dy interes, sprzedam 
od zaraz. Zak,tna &5, 
z bramy aa lewo. 

674 

Sprzedaż: makulatu 
ry w ~1ic;kszych 

Ilościach można na· 
być u Tromkowskle• 
go, Składowa 23,, te­
lefon 61~71 689 

D•a Place 
w Chojnach przy ro­
gu ul. Kościuszki I 
Rudsklej, przestrze-

l 
ni 4125 I 3ł65t łokci 
do sp~edanla, Wla· 
domośt,Krause,ló· 
df, Pabjanłcka 47. 

685 

I Wolna puadJ I 
Potrzebny 
goniec do blurazgła· 
nać się Łódzka f\gen 
tja Wyd. Reklamo­
wa, Piotrkowska 85. 

Pr1Jbląkal 
się piu rasy wUczeJ. 
Odebrać można za 
1.wrotem koutów u 
Leopolc:ta Fr a n k a, 
Dworska 41. 683 

Poszukuje pokoflnl 
przy Inteligentnej 

rodzinie. z alektc;i>U• 
illcem wejściem. O. 
ferty pod ,.Mały• do 
.Hasła•. 688 

Przybł,kał si«; pl„ 
sek pokojowy­

czarny, żółte łapki. 
Odebrać można za 
zwrotem kosztów ul. 
Piotrkowska 85 11 
dozorcy @7 

Zakład malarski Ja 
na Guczarka. Hi­

ska Mi 4, pri.yjmuje 
wuelkie roboty w 
zakres malarstwa 
wc.bodzqce. 692 
IM 'Hd!i 

Poszukuje 
się lokalu 8X15 do 
20 metrów selka (ew. 
2 ubikacje suc:be 
I widne w centrum 
miasta na zakład 
stolarskL Oferty 
składać w admini­
stracji pod .Salka". 

643 

~~~~~~- --------------

' 

Zgubione I 
doKumenty CllłOPCóflJ 

do pro1ttyi<1 i czela­
dników, przyjmie Za 
kład malarski Jana 
Garczarka, Niska 4• 

i 692 

i rena fintczakówna 
zagubiła książkę 

1 Kasy Chorych m. 
Lod1i. fi7'J 

CENY PREl'łU/i\ERRTY: 

W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 
Zamiejscowa 

CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Na ł·ej stronie 50 groszy za wiersz. milimetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 4.0 • • • 1 • • 4 • 

Ogłoszenia firm iamlejscowych. chociażby posiadającydl fllje 
w Lodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/o drożej od cen miejscowych, 

Firmy zagraniczne o 1000/o drożej. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyięta oglo• 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego :turiadomienia. 
Nadesłane 30 • 1 • • 4 • 
Za tekstem 30 • • • 1 • • 4 • 
Nekrologi 30 • „ 1 • „ 4 • 
Komunikaty 30 • • 1 • • 4 • 

• • 3.60 

• 6.30 

• 0.40 

Zagranica • 

Odnoszenie do domu 
• • 

• 
Zwyczajne 8 , • 1 • • lOłamów 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyru. Najmniejsze · 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65•210 osłosi. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz. o30o/o drożej. 
Ogłoszenia w ci:erwonym koiorze 30 proc;. drożej. 

Prenumeratę można przerwać tylko l·go i 15-go każdego miesiąca. 

Za terminowy druk .ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 
nie odpowiada. 

ł\rtykwy, nadesłane bez oznac:::enla honorarjum, uważane szt 
za bezpłatne, 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 
zwraca. 

------------------------------------------.-u----~·----------------------------------------·----------------------------------R ed aktor naczelny: Stanisław PacłorJ«łwsld. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .i<esursa" w Ł.odzi. Redaktor odpowiodz;ialnr: Michał Walter„ 
Dni~ Państwowa .lit.~ Pioł;J!ktl.WJlka, . ~&i. 
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